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Kląska 
komunizmu

w Japonii
Gdyby chcieć przedstawić w ry­

sunkowym skrócie nastroje wol­
nego świata zachodniego, byłaby 
to zapewne podobizna człowieka o 
wyrazie twarzy zdecydowanym, 
ale i głęboko zatroskanym. Tak się 
bowiem składa, że każdy dzień 
przynosi wiadomości kłopotliwe, 
że stale gdzieś powstaje na skutek 
moskiewskiej inicjatywy nowe za­
gadnienie, a wiadomości pomyślne 
należą do rzadkości.
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dania nie
ugnie SIĘ

PRZED SOWIECKIMI POGRÓŻKAMI

Europeizację Saary
PROPONUJE RZĄD NIEMIECKI

Bonn (A.P.). — Sekretarz stanu rządu w Bonn prof. Hallstein wrę­
czył min. Schumanowi list dr. Adenauera, proponujący nadanie Zagłę­
biu Saary „statutu europejskiego" pod egidą organizacji Planu Schu­
mana.

Plan niemiecki przewiduje autono- FRANOJA NIE ZGODZI SIĘ

BRYIVJSKQ B0B1B1 ATOMOWA
WYBUCHłO BU MIEBELIB

Londyn (A.P.). — Admiralicja brytyjska donosi, że na wyspie 
Montebello przeprowadzono z powodzeniem doświadczenie z bro­
nią atomową.

Taką właśnie rzadką wiadomość 
przyniosły depesze w związku z 
wyborami parlamentarnymi w Ja­
ponii. A przewidywania szły — jak
zazwyczaj — po linii raczej pesy­
mistycznej, podkreślając, że wy­
bory te wyznaczą drogę, którą pój­
dzie Japonia — z Zachodem lub 
przeciw niemu lub bez niego.

Pesymizm oparty był na nastę­
pujących przesłankach :

Dla przeciętnego Japończyka 
„Zachód" oznacza przede wszyst­
kim Stany Zjednoczone, a więc 
państwo do niedawna nieprzyja­
cielskie, państwo, które zadecy­
dowało o upadku wielkiej japoń-

Kopenhaga (A.P.). — W związku z protestem sowieckim prze- 
C|'* atlantyckim bazom na terenie Danii, duński minister spraw za- 
^anicznych Krafł oświadczył, że jedynym zadaniem tych baz jest 
L°rona Danii. Pakt Atlantycki nie ma charakteru zaczepnego. Gdy 
y ^ąd duński doszedł do wniosku, że jest inaczej, wycofałby się

na*ychmiast z organizacji atlantyckiej. 
Według informacji z dobrego 

Przez Danię odrzucony, albo też

^ESZTOWANIE szpiegów 
af^a,lsruhe (A.P.). — W Kilonii 

kowano pewnego dziennikarza
Pratt0We^°’ oraz urzędnika biura 
l^u^go PrzY brytyjskim Wyso- 
t .Nonusarzu pod zarzutem dostar- 
qj1113 władzom sowieckim informa 

° urządzeniach wojskowych i 
ach wojsk brytyjskich.

źródła .protest sowiecki zostanie 
pozostanie bez odpowiedzi.

Waszyngton (A.P.). — Protest 
sowiecki uważa się w amerykań­
skich kołach urzędowych za «gru- 
by manewr» celem zastraszenia 
opinii duńskiej i poparcia akcji 
komunistów duńskich, oponują­
cych przeciw udziałowi państwa 
we wspólnocie atlantyckiej. Nie 
przypuszcza się ani na chwilę, aby 
Dania dała się zastraszyć.

mię Saary z tym, że Francja zacho­
wałaby tam swe uprzywilejowane 
stanowisko gospodarcze, udzielając 
w zamian za to Niemcom koncesji 
politycznej w postaci legalizacji pro­
niemieckich stronnictw. Wybory od­
byłyby się o ile możności pod kon­
trolą międzynarodową przed końcem 
roku 1952. Byłoby to rozwiązanie tym 
czasowe, ułatwiające ratyfikację u- 
kładów z Bonn przez parlamenty 
zach.-niemiecki i francuski. Rozwią­
zanie ostateczne nastąpiłoby po usta 
nowleniu rządu ogólno-niemieckiego, 
któryby obecny kompromis zatwier 
dził lub odrzucił.

Ambasador francuski w Saarze 
Grandval oświadczył, że jakkolwiek 
zna treść nowych propozycji rządu 
w Bonn tylko z komentarzy prasy 
niemieckiej, może stwierdzić, że 
Francja nie zgodzi się na żaden tym­
czasowy statut dla Saary, opóźniają­
cy zasadnicze rozwiązanie problemu.

Nie ma na celu angażować się w
projektach, nie dających 
rancji stałości. Francja 
dzieć Zagłębie Saary 
Luksemburg",

żadnej gwa- 
pragnie wi- 
jako „drugi

W doświadczeniu brali udział 
uczeni brytyjscy i dwóch uczo­
nych australijskich. Dziennikarze 
mogli je obserwować z przylądka 
na kontynencie australijskim z od 
ległości 100 km od centrum stre 
fy zamkniętej. Stwierdzają oni, że 
w pewnej chwili na niebie poja­
wił się szeroki błysk, po czym za 
częła się wznosić bezkształtna 
chmura dymu, by w 2 minuty po 
wybuchu osiągnąć wysokość 3 ty-

STALIN CHCE POROZNIC ZACHÓD
i uśpić czujność obronnq wolnego świata

autokrytyka
STALINA

j. l°ndyn (A.P.). — Według ra- 
Moskwa Stalin nie jest zado- 

go°ny z niektórych ustępów swe- 
własnego dzieła o doktrynie 

^Unistyęznej. Dotyczy to n.p.
Spu o wkładzie Lenina i Stalina Qo k .

^,d| ud°wy socjalizmu, który sam 
< ?r uznał za zbędny. Ustęp ten 

z następnych wydań.
fg^skwa (A.P.). — Nowe dzie- 
i ,#lina drukuje się już w formie 

żury w milionach egzempla- 
-Prawda” poświęciła trzy stro 

^sv,ego piątkowego numeru na 
itj^ruk dwóch pierwszych części

HURAGAN W JAPONII
Tokio (A.P.). — Nad południo­

wymi brzegami wyspy Hokkaido 
szalał huragan, który zniszczył 55 
domów, wyrządzając duże straty ma 
terialne. 7 rybaków zginęło w cza­
sie tajfunu a fale dosięgały wysokoś­
ci 3 i 4 metrów. Największe straty 
ponieśli mieszkańcy miasteczka Hi­
roo. liczącego 9 000 mieszkańców.

TASIEMCOWY I KRĘTY ARTYKUŁ W
Moskwa (A.P.). — Na trzy dni przed otwarciem kongresu sowiec­

kiej partii komunistycznej Stalin ogłosił w teoretycznym organie partii 
„Bolszewik” 59-stronicowy artykuł, w którym przewiduje, że „między kra­
jami kapitalistycznymi wojna jest nieunikniona". Natomiast nie wydaje 
mu się możliwa wojna między blokiem sowieckim a krajami zachod-

BOLSZEWIKU

ATaK na FRANCUSKIEGO 
w ATTACHE W SOFII

"osi En <a p-)- — Radi0 Sofia do’ 
W ' *8 francuski attache wojskowy 

arii będzie obciążony w pro- 
Przeciw 40 duchownym katolic-

z oskarżonych, Nikola Petel- 
l*'iał zeznać, że organizacja o- 

0t ms,Wata broń na spadochronach, 
6ltie anVch przez samoloty francu- 
Ihn’ ”a skutek porozumienia między 
^ki" °skarżonym Gidowem a fran- 
fiojf Attache. Gidów miał również 
terjg.dbtozyć w przekazywaniu ma- 
»l(a a informacyjnego francuskiemu 

'che,

ROZCZAROWANIE 
KOMUNISTÓW 
FRANCUSKICH

«New York Times» w korespon 
dencji z Francji stwierdza, że 
ilość członków francuskiej partii 
komunistycznej spadła od roku 
1945 z blisko 1 miliona na nieco 
ponad 500.000. W Parlamencie 
mieli komuniści w r. 1946 28 pro 
cent mandatów, obecnie mają 15 
procent. W tym samym stosunku 
spadły ich wpływy w związkach 
zawodowych oraz w dziedzinie pra 
sy.

Zdaniem dziennika przyczyną 
jest — rozczarowanie.

nimi.

Stalin pisze dosłownie: ,.Niektó­
rzy towarzysze sądzą, że w nowych 
warunkach międzynarodowych pow 
stałych na skutek Ii-ej wojny świato 
wej, wojny miedzy krajami kapita­
listycznymi przestały być nieuniknio 
ne. Ci towarzysze mylą się wierząc, 
że sprzeczności między socjalizmem 
a kapitalizmem są silniejsze niż 
sprzeczności istniejące między kraja 
mi kapitalistycznymi. Według zda­
nia tych towarzyszy Stany Zjedno­
czone opanowały inne kraje kapita­
listyczne do tego stopnia, że istnieje 
mała możliwość wojny wśród nich. 
Jest to przekonanie niesłuszne”.

Stalin twierdzi, że chociaż kapita­
liści robią propagandę na temat rze 
kornej napastliwości Zw. Sowiec­
kiego. sami nie wierzą w tę teorię, 
ponieważ wiedzą, że Związek So­

deklaracji Stalin powiedział, że w 
rozwoju wypadków powstaną dwa 
ośrodki na skalę światową : socjali­
styczny i kapitalistyczny. Walka mię 
dzy tymi dwoma obozami zadecydu­
je o losie socjalizmu i kapitalizmu w 
całym świecie.

sięcy metrów. Błysk był słabszy, 
. niż przy doświadczeniach amery­

kańskich. W 4 minuty 15 sekund 
po wybuchu doszedł do lądu pod 
much powietrza i grzmot. Wstrząs 
można było wyczuć na odległość 
140 km.

Użycie przez komunikat określe 
nia «broń» a nie «bomba» ato­
mowa tłumaczy się tym, że przy 
doświadczeniu zastosowano meto­
dę, umożliwiającą tak znaczne 

- ograniczenie ilości materiału ato­
mowego ,iż metoda ta nadaje się 
nie tylko do bomb, ale i broni a- 
tomowych innego typu. Podobno 
wybuch nastąpił nie w powietrzu, 
lecz z wieży.

Po otrzymaniu szczegółowego 
raportu władze brytyjskie zapowie 
działy ogłoszenie dalszego komu 
nikatu. Wybuch na Montebello 
był 36-tym z rzędu doświadcze­
niem świata zachodniego. Przygo 
towania do niego trwały 2 miesią­
ce.

Zgodnie z sowieckim kodeksem

wiecki uprawa politykę pokoju i- 
nie chce atakować nikogo.

Stalin liczy na wewnętrzny roz­
kład świata zachodniego zwłaszcza 
na tle walki o rynki oraz zbrojenia 
Niemiec i Japonii ...Możnaby się 
zapytać, jakaż jest gwarancja, że 
Niemcy i Japonia nie podniosą się 
i nie będą usiłowały wyzwolić się z 
niewoli amerykańskiej i odzyskać 
niepodległość’ .

Dalej Stalin przewiduje, że kraje 
Europy, a zwłaszcza W. Brytania 
i Francja będą musialy zrobić wysi­
łek .aby wyrwać się z objęć amery­
kańskich.

Z rozważań tych wynika, że :
1) Stalin pragnie osłabić wysiłek 

zbrojeniowy Zachodu, wmawiając, 
że nie istnieje groźba wojny z So­
wietami ;

2) Stalin pragnie podsycić konflik­
ty na tle zbrojenia Japonii i Niemiec;

3) Stalin stawia na neutralizm w 
Europie i na konflikty między Sta­
nami Zjednoczonymi a krajami za­
chodnio-europejskimi.

EISENHOWER ŻĄDA.

wycofania wojsk USA
Z PIERWSZEJ LINII NA KOREI

Nowy Jork (A.P.). — Gen. Eisenhower domagał się w swych ostat­
nich przemówieniach wyborczych wycofania z pierwszej linii frontu ko-
reańskiego wojsk amerykańskich i 
koreańską.

„Jest rzeczą absurdalną, oświad­
czył Eisenhower, że wojska ONZ, a 
w pierwszym rzędzie amerykańskie 
muszą stale osłaniać pierwszą linię 
i ponoszą główny ciężar wojny. Za­
danie to należy powierzyć Koreań­
czykom’*

Pułkownik Limb, obserwator Po- 
łudn. Korei przy ONZ, oświadczył 
w związku z tym żądaniem gen. 
Eisenhowera, że Południowa Korea 
może wystawić armię miliona żoł­
nierzy, ale nie posiada instruktorów 

■i wyposażenia.

zastąpienia ich armią południowo-

Po buncie 
w obozie jeńców

Czeju (A.P.) Wojskowe władze 
merykańskie stwierdziły w toku 
chodzeń, że bunt jeńców w obozie

a- 
do 
nr

7 na wyspie Szoje zmierzał do uwol­
nienia również sąsiednich obozów, 
gdzie przebywa około 6 tys. jeńców 
komunistycznych. W czasie walki z 
żołnierzami amerykańskimi wielu 
jeńców wykazało skrajny fanatyzm 
Obecnie w obozie panuje spokój.

sklej wizji mocarstwowej i przez 
szereg lat pełniło rolę okupanta. 
W tych warunkach łatwo o nastro­
je antyamerykańskie, budzone i 
wykorzystywane przez komunis­
tów.

Z drugiej strony komuniści ope­
rują argumentem gospodarczym. 
Oderwanie od Zachodu otwiera 
przed Japonią, jej przemysłem i 
nadwyżką ludności szerokie per­
spektywy stosunków gospodarczych 
z azjatyckim blokiem sowieckim, 
przede wszystkim z Chinami. W 
tym kierunku szły nieprzerwanie 
pokusy, którym Zachód nie mógł 
przeciwstawić niczego równorzęd­
nego, ponieważ sam ma trudności 
ze zbytem swej produkcji.

A jednak — komuniści przegra­
li. Z 22 mandatów w poprzednim 
parlamencie nie uratowali ani 
jednego miejsca, choć wystawili 
do wyborów 107 kandydatów. O ile 
w wyborach w r. 1949 zdobyli o- 
koło 10% ogółu głosów, obecnie 
doszli zaledwie do 1,1%: 350.000 wo­
bec 15.700.000 głosów, które padły 
na zwycięską partię liberalną.

Partia ta wprawdzie zeszła z 285 
mandatów na 240, ale utrzymała 
większość, co jest tym większym 
sukpesem, że na niej spoczywała 
cała odpowiedzialność za wszystko 
niepopularne w ostatnich latach i 
związane ze współpracą z ckupan- 
tem. Partia postępowa, głosząca 
również współpracę z Zachodem, 
a różniąca się od liberalnej tylko 
tym, że żąda planowania w ra­
mach systemu kapitalistycznego, 
zwiększyła swój stan posiadania z 
67 mandatów na 85. Wyrazem o- 
pozycji stali się socjaliści. Socja­
liści prawicowi, prowadzący ostrą 
walkę z komunistami, zdobyli 57 
mandatów w miejsce 30. Socjaliści 
lewicowi, głoszący neutralność Ja­
ponii w wielkim konflikcie świa­
towym, również podwyższyli swój 
stan posiadania z 16 mandatów na 
54.

Co mówią te wybory? Stwierdza­
ją one, że stanąwszy na wielkim 
rozdrożu, naród japoński wybrał 
Zachód. Walka o kluczowe stano­
wisko, jakim są wyspy japońskie, 
skończyła się politycznym zwycię­
stwem wolnego świata.

M. G.

Berlin (A.P.). Parlament wsch.-
niemiecki przyjął jednogłośnie sze- 

na kodek-

BeVan ma mniejszość
ALE PEWNĄ 

van^Orecambe (A.P.). Grupa Be- 
p a Ogłosiła na kongresie Partii 
9ra i Wni°sek, domagający się o- 
nj n,lczenia wydatków na zbroje" 
sow' ułrzYmujący, że pomoc finan 
V/ ® USA ogranicza niezależność

n'osek ten upadł, przegfoso- 
rr^, 3-644.000 głosami, nie 
sie’o" Za wnioskiem opowiedziało 
< '288.000 głosów.

reg ustaw, wzorowanych 
sie sowieckim. Jedna z 
tradycyjną niezawisłość 
podporządkowując ich 
sprawiedliwości. Prawa

nich znosi 
sędziów, 

ministrowi 
prokurato-

EPISKOPAT A WYBORY

Episkopat Polski wydał oświad 
ozenie, przypominające, że jest 
obowiązkiem obywatelskim katoli

rów będą w praktyce nieograniczo­
ne. Inna ustawa zmienia procedurę 
karną w tym kierunku, że dla trybu 
nalu będą dowodem zeznania, zło­
żone przez oskarżonego na policji 
lub przed prokuratorem.

Równocześnie parlament zniósł 
wszelkie dotychczasowe ogranicze­
nia praw obywatelskich byłych ofi­
cerów armii niemieckiej i członków 
NSDAP.

Nowy golqbek pokoju
Nowy Jork (A.P.). — Komentatorzy 

polityczni oceniają artykuł Stalina ja­
ko preludium do nowej gigantycznej 
ofenzywy pokojowej, która ma znisz­
czyć współpracę Zachodu. Stalin li­
czy również na wielki kryzys ekono­
miczny w wolnym świecie. Jedno­
cześnie kusi, wskazując na ogromne 
rynki handlowe na Wschodzie.

ków oddać 
Spełniając 
stwierdzają 
przyczynią
konsolidacji narodu.

głos przy wyborach, 
ten obowiązek — 
biskupi — katolicy 
się do wewnętrznej

PRZED OGŁOSZENIEM 
„ARMII LUDOWEJ"

SPORTU
S|(ŁAdy REPREZENTACYJ
thlhfZWartek wieczorem zostały ofi- 
k|n 16 wyznaczone dwie „Jedenast­
ce £llkarzy francuskich na jutrzej- 
i( gecze 1 z Niemcami w Colombes 

|j4 aarą w Strasburgu.
\Wecz z Niemcami : na bramce,

h
S z K |

^^4 WIZYTĘ MINISTRA
c*9rad.tie działo się,

(jQ|. w Belgradzie...
cień na uczcie kładzie.)

fAfac,sl^ drogie wino w szklankach. 
elh... a za nim widmo Banka..)

„Ali ^eżnobialy. Szmer jedwabi, 
^tumami całej Arabii

PIŁKARSKICH FRANCJI
Rumiński ; obrona : prawa, Gianes- 
si ; lewa, Marche ; pomoc : prawa, 
Bonifaci ; środek, Jonąuet ; lewa, 
Penverne ; atak : na skrzydle pra­
wym, Ujlakj ; łącznik prawy Cisow­
ski ; napastnik środkowy, Kopaczew- 
ski ; łącznik lewy, Strappe ; lewe 
skrzydło, Deladeriere.

Na mecz z Saarą : na bramce, Co­
lonna ; obrona : prawa, Firoud ; le­
wa, Delepaut ; pomoc : prawa, Gau- 
lon ; środek, Tellechea ; lewa, Mar­
celu ; atak : skrzydło prawe, Głowac­
ki ; łącznik prawy, Sinlbaldi ; na­
pastnik środkowy, Saunier ; łącznik 
lewy, Vincent ; skrzydło lewe, Meano.

O obu meczach piszemy dokładniej 
na 4-ej stronie.

Berlin (A.P.). — Uciekinierzy z 
..policji ludowej” twierdzą, że dn. 
6 października, w związku z trzecią 
rocznicą wschodnio-niemieckiej re­
publiki nastąpi ogłoszenie ,,armii 
ludowej”. Do służby w niej obowią 
zani będą mężczyźni i kobiety przed 
osiągnięciem 20 lat.

Krętactwa Stalina
Nowy Jork (A.P.). — Oświadczenie 

Stalina, dotyczące nieprawdopodo­
bieństwa konfliktu między światem 
kapitalistycznym a komunistycznym 
stoi w sprzeczności z deklaracją, wy­
głoszoną w roku 1927 do delegacji 
robotników amerykańskich i powta­
rzaną wielokrotnie przez prasę łowiec 
ką aż do czasów ostatnich. W tamtej

Z dniem 1. stycznia 1953 obowią­
zywać będzie w Pakistanie zakaz pi­
cia alkoholu.

Wolna konkurencja

Paryż (A.F.P.) — Prem. Pinay, 
przemawiając przed radą samorzą­
dową oświadczył m.in., iż cały wysi­
łek rządu skierowany jest ku obniż­
ce cen i stabilizacji franka.

fZ ckhi. z
Tak Szekspir pisał 

pono.
to oczach już czerwono).

Nikito Dyplr)matUcinV zwyczaj.
cień. To cień Mihajłowicza!)

J.Ł.

MESSERSCHMITT BUDUJE
Essen (teł. wl.). — Między przed 

stawicielami firmy Messerschmitt a 
miastem Essen toczą się rozmowy w 
sprawie budowy fabryki samolotów. 
Fabryka ta na razie wyrabiałaby 
części samolotów i zatrudniała 3 ty 
siące robotników z możliwością po­
większenia załogi do 10.000 ludzi.;

PROTEST RZEŹNIKÓW 
PARYSKICH

Paryż (A.F.P.). — Zarząd Zw. 
Rzeźników Paryskich po odbytym 
nadzwyczajnym zebraniu wydał o- 
dezwę do wszystkich swoich człon­
ków należących do cechu rzeźnic- 
kiego, by na znak protestu prze­
ciw zamknięciu kilku zakładów 
rzeźniczych i w dowód solidarności 
zamknęli w czwartek dnia 9 bm. 
wszystkie sklepy.

Premier wezwał cały kraj do 
współpracy z rządem i poparcie je­
go wysiłków, nieodzownych dla 
uzdrowienia stosunków gospodar­
czych Francji. Zależy od tego w du­
żej mierze wzmożony eksport towa­
rów francuskich, których cena opar­
ta być winna na wolnej konkuren-
cji, a nie na sztucznych 
półśrodkach.

PINAY PREZESEM 
DEPARTAMENTALNEJ

środkach

RADY 
LOARY

Prem. Pinay został ponownie wy- 
brany prezesem rady departamental­
nej Loary, otrzymując 27 głosów na 
32 głosujących. Na kandydata nieza­
leżnego padly 3, a na komunistyczne­
go, 2 głosy.

MISTRZ TRUMAN
Wyobrażam sobie z jakim znie­

cierpliwieniem prezydent Truman 
czekał na chwilę, gdy wyruszy do 
boju swym słynnym pociągiem 
przedwyborczym.

Demagogia Eisenhowera jest jak­
by zawstydzona i wymuszona. Sta­
ry żołnierz wykrztusza wprawdzie 
z siebie, co mu wypisują lub dora­
dzają wygi ze sztabu republikanów, 
ale wyraźnie jest tym zmieszany i 
często ociera spocone z zakłopotania 
czoło.

— Trzeba go naprawdę rozzłościć, 
wtedy jest wspaniały — doradza fa­
chowo „Mammie” (tak nazywają 
żonę Eisenhowera).

Demagogia Stevensona jest wyra­
finowana czyli naopak. Zrobił wszy­
stko, by wykazać, że nie zależy mu 
ani na kandydaturze ani na wybo­
rze. Zamiast piorunować, pokpiwa 
sobie, zamiast schlebiać — drażni. 
Stevenson jest kokieteryjny jak ko­
bieta.

Inaczej z Trumanem. Ten kocha 
demagogię, klasyczną: gwałtowną, 
brutalną, soczystą i krwistą. Już on 
sobie ulży! Będzie dużo huku, a zdu­
miony słuchacz dowie się, ze Eisen­
hower jest winowajcą wszystkiego: 
To on dał się nabrać Stalinowi i 
wprowadził w błąd roztropną admi­
nistrację Ttumana. To on popijał 
z bolszewickimi marszałkami i przyj 
mował stalinowskie ordery, by 
pchnąć politykę amerykańską na 
fałszywe tory. Wszystko to będzie 
wypowiedziane z przekonaniem i 
świętym oburzeniem.

Jedno jest pewne: wyborcy będą 
zachwyceni a Truman szczęśliwy. 
Czy jednak wpłynie to na wynik 
wyborów — bardzo wątpliwe.

LITMAR

Mossadek straszy Anglików
Teheran (A.P.). — Rząd perski 

wydał następujący komunikat:

,,Ze względu na to, że w razie 
odrzucenia przez Wielką Brytanię 
ostatnich propozycji rządu perskiego 
rząd ten będzie zmuszony odwołać 
z Wielkiej Brytanii swych przedsta­
wicieli dyplomatycznych, gabinet 
zajmował się na swych posiedze­
niach następującą sprawą: Czy bę­
dzie rzeczą korzystniejszą powierzę 
nie zastępstwa interesów perskich w

W. Brytanii jednemu z krajów euro 
pejskich, czy też azjatyckich? A 
jeżeli tak, to któremu

W związku z tym rząd zwraca się 
do drogich rodaków, zamieszka­
łych w Persji lub za granicą .tudzież 
tych wszystkich, którzy są zaintereso 
wani w niepodległości i wolności 
rządów azjatyckich, by jak najszyb­
ciej listownie lub telegraficznie po 
dawali do biura prezesa rady mini­
strów w Teheranie swój punkt wi­
dzenia’’.

W dniach od 2 do 12 października 1952 Paryż żyje pod wrażeniem 
39-go Salonu Samochodowego w Grand Palais. Na 101 firm, wy­
stawiających najnowsze modele swych wozów, jest : 33 francus­
kich, 22 angielskich, 19 ameryk niskich, 18 niemieckich, 6 włos- 
kich, 2 czeskie i 1 hiszpańska. Na zdjęciu : widok na jedno ze 

stoisk firmowych.
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Ne co się godzi Ollenhauer?

Na marginesie niedawno odbyte­
go kongresu socjalistów niemieckich 
berliński korespondent „La Libre 
Belgique" gani czysto negatywne 
stanowisko Ollenhauera, który jest 
przeciw układom z aliantami, prze­
ciw uzbrojeniu Niemiec, przeciw 
„Małej Europie”, a godzi się tylko 
na jedno: na ugodę z Sowietami.

Czy również jest skłonny zaakcep­
tować granicę Odry-Nysy? Jest to 
temat, którego Ollenhauer zda je się 
niewidzieć. Nie jest to ani odważne 
ani uczciwe. Ollenhauer pragnąłby, 
aby Adenauer zgodził się na tę gra­
nicę, a wówczas on - Ollenhauer 
mćgłby go łatwiej ogłosić jako 
zdrajcę.

Roztropna Japonia
„Le Monde" tak komentuje wyni­

ki wyborów japońskich:
Japończycy pokazali, że nie pra­

gną gwałtownego i brutalnego zer­
wania z niedawną przeszłością, na­
wet mimo tego, że odrodzenie uczuć 
narodowych pcha ich ku poszuklwa 
niu większej swobody od wpływów 
amerykańskich. Partia liberalna, 
(która osiągnęła zwycięstwo) pra­
gnie umocnić suwerenność japońską 
w ramach przymierza japońsko-a- 
merykańskiego z zobowiązaniami 
traktatu z San-Francisco.

Nowa tendencja sowiecka?
„Le Figaro" donosi, że w amery­

kańskich ośrodkach oficjalnych mo­
ment wybrany przeż Stalina do opu­
blikowania artykułu jest bardziej 
interesujący niż sama treść.

Sądzi się, iż słowa Stalina będą 
stanowiły bez wątpienia główny te­
mat przemówień wszystkich przy­
wódców komunistycznych, którzy 
zabiorą głos na kongresie. Nowa 
tendencja polityki sowieckiej wyra- 
ją się tak: „Zostawmy wilki, niech 
się same zjedzą”...

Czyżby rzeczywiście była to ten­
dencja nowa?

POWSTAJE Z
STARA ŚWIĄTYNIA

Od czterech lat znajduje się 
w odbudowie jeden z najpiękniej 
szych kościołów polskich — Ba­
zylika Najświętszej Marii Pan­
ny w Gdańsku. Gdańsk należy 
do miast, które w czasie wojny 
ucierpiały najwięcej. Bazylika 
Mariacka w Gdańsku bardzo u- 
cierpiała. Wydawało się, iż po 
takim zniszczeniu nie ostoi się po 
tężna świątynia: zniszczony został 
dach, powyrywane od pocisków 
duże połacie sklepienia, niekiedy 
na przestrzeni 200 metrów kwa­
dratowych, podziurawione mury, 
poprzetręcane potężne filary, pod 
trzymujące strop, nie mówiąc o, 
tym, że przebogate artystyczne 
wnętrze kościoła zostało niemal 
doszczętnie zniszczone. Nienaru­
szone pozostały tylko — wielki, 
surowy krzyż nad głównym ołta­
rzem. oraz przepiękna rzeźba 
Matki Boskiej. '

A Jednak kościół się ostał. Od 
roku 1948 przystąpiono do odbu 
dowy; przy niej postawiono zasa­
dę, aby konstrukcje potężnej bu" 
dowli były odbudowane dokład­
nie według dawnych wzorów. Naj 
pierw zabezpieczono sam budy­
nek, a więc dach, którego trój­
dzielna powierzchnia wynosi 8 
tys. m. kw., następnie sklepienia, 
wreszcie filary, których Jest w Ba 
zylice 28, a z których kilka zosta­
ło naruszonych i skrzywionych. W 
zakresie tych ogólnych zabezpie­
czeń trwają jeszcze prace nad u- 
mocnienlem wieży i pokryciem jej 
dachem.

Wiele jeszcze czasu upłynie, 
zanim Bazylika NMP w Gdańsku 
zostanie odrestaurowana. Trwają 
jeszcze same prace zabezpieczają 
ce, siedem wielkich portali Jest 
jeszcze pozbawionych drzwi, za-

W

II SALON TELEWIZJI 
W PARYŻU

muzeum
kretarz stanu 
cjl Marcelin 
telewizji.

robót publicznych se- 
mlnisterstwa informa- 
otworzył drugi salon

«Nowi dyplomaci))
Polifruk wiceministrem

W dniu 24 września br. gen. Ma 
lian Naszkowski został mianowany 
podsekretarzem stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych. Według 
zwyczajów, panujących w systemie 
komunistycznym, podsekretarz stanu 
sprawia funkcje politycznego kontro 
lera odnośnego resortu. Na stanowi

KOMUNIŚCI

GŁOS MAJĄ

Na dnie
Oto próbka stylu Osmańczyka, on­

giś przyzwoitego dziennikarza w 
Kraju. Jest to fragment „przemó­
wienia" na zjeżdzie Ziem Odzyska­
nych w Wrocławiu:

„Polskim panom wolność piastow­
skiej ziemi nie była potrzebna. W 
czasie I wojny światowej odczekali 
się Katowic i Poznania. W czasie 
powstań śląskich odmawiali pomo­
cy walczącym robotnikom i chło­
pom. W czasie II wojny światowej 
odrzekali się Wrocławia i Szczecina, 
a dziś łaszą się w Bonn przed hitle­
rowskimi odwetowcami. I ci pano­
wie, cuchnący zdradą na sto mil, 
śmią dziś jeszcze poprzez „Głosy’* fa­
szystowskiej Ameryki, hitlerowskie­
go Monachium i frankistowskiego 
Madrytu opowiadać nam, obywate­
lom Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, że nieszczęściem narodu było 
wyzwolenie go przez armię pierwsze­
go Kraju Rad, bo to związało naród 
nasz na wieczne czasy braterskim so 
jus ze m z radzieckimi ludźmi, naj­
wspanialszymi sojusznikami wszyst­
kich miłujących pokój ludzi, że nie­
szczęściem narodu jest granica na 
Odrze i Nysie...

„Dla was, emigracyjni sprzedaw- 
czykowie, mamy tylko pogardę rów 
nie bezgraniczną, jak nienawiść, któ 
rą żywimy do waszych sojuszników: 
hitlerowskich odwetowców i ich i 
waszych zadżumionych faszyzmem 
amerykańskich protektorów... Tyl­
ko ten Polak służy dobrze swej Oj­
czyźnie, który wypełnia sojusz nasz 
ze Związkiem Radzieckim’* itd.

Okazuje się raz jeszcze, że nie ma 
współpracy z reżymem komunisty­
cznym. Kto wszedł na nią, stacza 
się z nieuchronną koniecznością aż 
na samo dno upodlenia.

i spraw zagranicznych
sko to Naszkowski nadaje się w ca­
łej pełni, gdyż dotąd piastował on 
funkcje wiceministra obrony narodo 
wej dla spraw wychowania politycz 
nego, czyli naczelnego politruka woj 
skowego.

Naszkowski był poprzednio amba 
sadorem reżymowym w Moskwie. 
Do Warszawy sprowadził go Kon­
stanty Rokossowski. Upróżnioną po 
Naszkowskim placówkę dyplamatycz 
ną w Moskwie objął dr Kazimierz 
Jasiński. Ostatnio jednak Jasiński 
rzekomo chorował i zastępował go 
charge d’affaires L. Pohoryles. W 
dniu 14 września Bierut mianował 
w miejsce Jasińskiego ambasadorem 
w Moskwie Wacława Lewikowskie 
go.

Obecny przedstawiciel Bieruta 
na Kremlu, Lewikowski .jest starym 
komunistą i wchodzi w skład Korni 
tetu Centralnego kompartii. Bvł rów 
rrież przez czas pewien przewodni­
czącym głównej komisji kontroli par 
tyjnej, tj. instancji, powołanej do 
tępienia wszelakiego rodzaju odchy 
leń w szeregach partyjnych.

Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu

CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU
Ceny za 1 kg. żywej wagi :

Woły 
Krowy 
Byki 
Cielęta 
Skopy 
Świnie

Extra
. 188
. 198
. 174
, 312
. 267
. 224

Drób : Królik, 300

1 kl.
159
152
150
265
197
216

fr. ;

2 kl. ;
125
122
128
205
125
178

Kaczka,

3 kl.
93
87

100
152
78
42

, 390
fr. ; Kurczak, 450 fr. ; Gołębie śred­
nie, 255 fr.

Jaja . Za 1.000 sztuk, 17.500 fr.
Siano prasowane w balach . Siano 

z lucerny z pierwszego pokosu, 9.750 
fr. ; z drugiego, 10.500 fr..; Siano do­
brej jakości, 9.500 fr.

Słowa prasowana w balach : Żyt­
nia, 2.250 fr. ; pszenna, 1.900 fr. ; ow­
siana, 2.250 fr. ; jęczmienna, 1.500 fr.

Jarzyny, za 1 kg. : Marchew, 30 fr.; 
Karczochy, 60 fr. ; Selery, 45 fr. ; Ka­
lafiory, 35 fr. ; Fasola, 90 fr. ; Sała­
ta, 60 fr. ; Ogórki, 60 fr. ; Pomidory, 
37 fr.

Owoce, za 1 kg. : Brzoskwinie, 130 
fr. ; Orzechy, 65 fr. ; Śliwki, 28 fr.; 
Gruszki. 40 fr. ; Winogrona, 45 fr. ; 
Winogrona czarne, 75 fr. ; Jabłka, 
27 fr.

Tendencja na świnie i bydło utrzy­
mana, zniżkowa na cielęta i skopy. 
Jarzyn mniej dowieziono, ceny utrzy 
manę. Dużo orzechów, mniej gruszek 
I winogron. Jabłka wykazują tenden­
cję zniżkową. Ceny na masło i jaj 
bez zmian.

RUIN
GDAŃSKA

NA FRONCIE „ZIMNEJ WOJNY

Podpalacze radzą na Kremlu
ledwie zaczęto szklić 36 potęż­
nych okien o powierzchni od 70 
do 124 m. kw. Znajdowały się w

WIDOK Z GDAŃSKA

nich witraże, których narazie przy 
najmniej nie można rekonstruo­
wać. A gdy te prace zostaną ukoń

czone, przyjdzie kolej na rekon­
strukcję wnętrz. Tu zniszczenia 
są jeszcze większe, nie zostało pra 
wie nic, i lata miną, zanim wnę­
trze Bazyliki zapełni się przynaj­
mniej częściowo sprzętem i ozdo­
bami, a na wieżach zawiśnie choć 
parę z sześciu potężnych dzwo­
nów zupełnie zniszczonych. Jest 
wszakże nadzieja, że odbudowa 
będzie postępowała stale i syste­
matycznie, a przywiązanie wier­
nych do świątyni wyrazi się ofiar­
nością na jej odbudowanie.

Bazylika Najświętszej Marii 
Panny w Gdańsku jest co do wiel 
kości piątym kościołem na świę­
cie. Długość jej wynosi 105 m. 
szerokość 35 m, a okna 22'24 
m. wysokości. Bazylika Jest w pięk 
nym stylu gotyckim. Budowano ją 
około 150 lat. W r. 1343 położo 
no pierwszy kamień węgielny, w 
latach 1454 do 1502 poszerzono 
kościół, ostatecznie go wykańcza­
jąc i zdobiąc w czasach jagielloń­
skich, w okresie największej potę 
gi i zasobności Rzeczypospolitej 
Polskiej (I.C.).

Codzienna Msza św. wieczorna

Organ prasowy metropolii kra­
kowskiej „Tygodnik Powszechny” 
podał w wydaniu z dnia 14 wrześ­
nia br. wiadomość pod powyższym 
tytułem. Przytaczamy jej pełny 
tekst:

„Ks. arcybiskup Eugeniusz Ba­
ziak otrzymał, za pośrednictwem ks- 
prymasa Stefana Wyszyńskiego, z 
Kongregracji ŚW. Officium, nastę­
pujący indult: Przychylając się do 
prośby. ordynariusza krakowskiego, 
na mocy specjalnego upoważnienia 
z dnia 3 czerwca 1952 roku, otrzy­
manego od Kongregacji św. Offi­
cium, udzielam temuż ordynariuszo­
wi krakowskiemu władzy zezwole­
nia na odprawianie codziennie jed­
nej Mszy św., w porze popołudnio­
wej lub wieczornej w jednym z koś­
ciołów W Krakowie. Zarazem zez­
walam na udzielanie wiernym Ko­
munii ŚW., byleby przestrzegali na­
stępujących przepisów W sprawie 
postu eucharystycznego: od półno­
cy należy wstrzymać się od jakich-

kolwiek napojów alkoholowych, 
oraz na trzy godziny przed Mszą 
św. — od pokarmów, a na jedną go 
dzinę — od napojów.

,,Zezwolenia tego udzielił ks- ar­
cybiskup Baziak ks- infułatowi Fer 
dynandowi MachayoWi, proboszcza 
Wi kościoła Mariackiego W Krako­
wie”.

Pozwolenie, jakie otrzymał ordy­
nariusz krakowski, udzielane jest w 
Kościele wyjątkowo i tylko w ta­
kich wypadkach, gdy trudne warun­
ki wymagają udostępnienia wier­
nym uczestniczenia we Mszy św. w 
czasie wolnym od pracy. W Polsce 
komunistycznej ludzie pracujący ma 
ją coraz większe trudności w wysłu­
chaniu Mszy św. w godzinach ran­
nych w niedziele ze względu na 
wyścigi pracy, urządzane przez re­
żym, oraz przymusowe zebrania po­
lityczne, akademie, obchody partyj­
ne i specjalnie dla młodzieży urzą­
dzane przedpołudniowe imprezy nie 
dzielne.

W wielkiej sali na moskiewskim 
Kremlu, gdzie ongiś carów Wszech- 
rosji koronowano, zbiera się w nie­
dzielę 19-ty kongres Wszechzwiązko 
wej Partii Komunistycznej. W cią­
gu paru dni, w atmosferze obrzydli­
wego okadzania t.zw. wodza postę­
powej ludzkości, około dwu tysięcy 
t.zw. delegatów wysłucha sprawo­
zdań, podda je zgóry ułożonej „dy­
skusji", przyjmie nowy plan pięcio­
letni, zrewiduje statut partyjny o- 
raz „wybierze" nowy komitet cen­
tralny, głosując na listę już od ty­
godni przygotowaną.

Wszystko jest zakłamane .w tym 
najbardziej zakłamanym państwie 
świata. A więc nowa „piatiletka”, 
jaką kongres ma uchwalić, jest już 
wykonywana od stycznia 1951. Jak 
cztery plany poprzednie tak i ten 
piąty przede wszystkim zbrojenia 
ma na celu. W 1951 Związek Sowiec 
ki wyprodukował 31.6 milionów ton 
stali, a w 1955 ma jej wyproduko­
wać 44.2 miliony tonn.

Wprawdzie Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i sześć państw na­
leżących do „Planu Schumana" w 
r.z. wyplawiły razem 149 milionów 
tonn stali, ale pamiętać należy, że 
kiedy w krajach wolnych nawet 
czasu wojny pokaźna część stali 
idzie na użytek cywilny, w Związku 
Sowieckim nawet w czasie pokoju 
dwie trzecie stali idą na cele wojen­
ne.

Piąta „piatiletka" przewiduje 
także powiększenie o połowę zbioru 
zbóż i ziemniaków, a niemal o dwie 
trzecie zbioru buraków cukrowych. 
Bardzo tej żywności Związkowi So­
wieckiemu potrzeba. Od paru lat 
Moskwa lala własne niedobory chle 
ba, cukru, tłuszczów i mięsa okra­
daniem państw satelickich, ale je- 
snym jest, że wołała by nie być do 
tego zmuszona.

W Związku Sowieckim zbiera się 
rocznie mniej zbóż na głowę mie­
szkańca niż się zbierało w carskiej 
Rosji, a mianowicie 465 kg zamiast 
572 kg. Związek Sowiecki ma mniej 
bydła rogatego niż carska Rosja i 
to nie stosunkowo do ilości miesz­
kańców, ale w cyfrach absolutnych: 
w 1950 mianowicie było w Z.S.S.R. 
57.2 milionów głów bydła zamiast 
60.6 milionów w 1916. Ponieważ w 
międzyczasie ludność wzrosła ze

140 milionów do 200 milionów, łat­
wo zrozumieć dlaczego w Związku 
Sowieckim brak jest mleka i ma­
sła, mięsa i butów.

Statut sowieckiej partii komuni­
stycznej postanawiał, że kongresy 
zbierają się co trzy lata, tymczasem 
między 18-ym a 19-ym minęło lat 
trzynaście. Trudno było zwoływać 
kongres czasu wojny, ale dlaczego 
nie zwołano go zaraz po „wielkiej 
patriotycznej wojnie", która tylko 
Związkowi Sowieckiemu się opłaci­
ła? Nie dlatego przecież, że naza­
jutrz po zwycięstwie położenie go­
spodarcze kraju było bardzo ciężkie: 
w państwie tak policyjnym jak Z. 
S.S.R. brak żywności, butów, odzie­
ży i mieszkań ustrojowi nie zagra­
ża.

Stalin odkładał kongres albowiem 
czasu wojny uważał za wskazane 
nie utrudniać zbytnio przyjmowa­
nia nowych członków partii: w re­
zultacie, między 1939 a 1946, jej li­
czebność wzrosła z 1.600.000 do 
6.300.000. Poczynając od 1947 zaczę­
ła się wielka „czystka", która trwa­
ła cztery lata. Drugą przyczyną nie- 
zwoływania kongresu było nieko­
rzystne z punktu widzenia krcmliń- 
skiej strategii położenie międzynaro­
dowe. Gdyby kongres był zwołany 
nazajutrz po wspólnym zwycięst­
wie doły partyjne mogły się doma­
gać liberalizacji ustroju. Trzeba by­
ło doprowadzić do nowego naprę­
żenia stosunków międzynarodowych 
trzeba było wykazać, że sojusznicy 
z czasu wojny — to zamaskowani 
wrogowie, to wojenni podżegacze 
planujący nową wyprawę przeciw 
„socjalistycznej" ojczyźnie. Ponie­
waż „kapitalistyczne okrążenie" 
trwa — nie może być mowy o żad­
nym zwolnieniu tempa zbrojeń, ani 
o żadnym rozluźnieniu dyktatury 
nad proletariatem.

Na 19-ym kongresie uczynione je­
dnak będą masom dwa ustępstwa 
terminologiczne: znikną dwa zniena­
widzone słowa. Politbiuro będzie 
się teraz nazywało prezydium, a sta 
ry szyld obozu rządzącego — Wszech 
związkowa Partia Komunistyczna 
(bolszewików) — będzie przemalo­
wany na Partię Komunistyczną 
Związku Sowieckcgo.

Spekulacje prasy światowej na te 
mat rzekomego następcy Stalina,

którym miał by być Malenkow, w? 
dają się płonne. Stalin liczy so 1 
już bez mała 73 lata, ale jego nas ę 
siwo nie da się załatwić uchwa ą 
partyjnego kongresu, śmierć Stali113 
będzie wydarzeniem wielkiej miary- 
Gdyby umarł dziś — władzę po m® 
objęła by zapewne czwórka Mo3 
tow-Malenkow-Beria-Bulganin. Je * 
by czwórka rządziła zgodnie — 
strój sowiecki przetrwał by jeszcz® 
długie lata; jeśli by się pokłóciła 
mogło by przyjść nowe „smutno! 
wremia". Lepiej na to nie liczy ’ 
Wolne narody świata powinny P8 
miętać o przysłowiu: „Pomóż so 16 
a Bóg Ci dopomoże".
KAZIMIERZ SMOGORZEWSKI

Album polskich krajobrazów

Warszawskie
W roku 1945. gdy Warszawa le­

żała jeszcze całkowicie W gruzach, 
ale już się zaczęła napełniać z po­
wrotem ludnością, komunikacja od­
bywała się W Warszawie głównie 
na zaprzężonych w konia lub parę 
koni platformach, których właścicie­
le wykrzykiwali:

— Na Pragie, na Pragie, na Pra 
gie, dziesięć złotych!

Platforma nie ruszała z miejsca, 
dopóki się nie napełniła podróżny­
mi po brzegi. Siedziałem kiedyś na 
takiej platformie, która zdaniem 
publiczności była już pełna, a zda­
niem Woźnicy jeszcze pusta.

— No panie siofien jadziem, — 
zachęcano woźnicę do ruszenia W 
drogę.

Lud warszawski odmienia Wyraz 
„jechać” Wedle koniugacji: „jadę, 
jadziesz” i ma skłonność wymawiać 
,,sz” prawie jak „ś”. Jeszcze cha- 
rakterystyczniejszy obok języka 
warszawskiej ulicy jest jej styl. Jed­
ną z cech stylu jest żartobliwość. 
Jedną z cech tej żartobliwości jest 
żartobliwa przesada.

Ludek Warszawski nazywał szofe­
rem Woźnicę, poganiającego chude­
go konika. Mówił spanie władza” 
do zwykłego policjanta, bardzo cze 
sto zresztą także „panie wladzuniu”, 
lub „panie wladziuniu”, a nawet 
po prostu... ,’panie Władziu”.

Zabawne było przysłuchiwanie 
się, jak chłopcy — ulicznicy sprze­
dawali W Warszawie gazety.

Byli oni bardzo sprytni; zwykle 
przeglądali treść gazet i wykrzyki­
wali głośno, zwykle dosadnie i doW 
cipnie, najważniejszą W nich wiado­
mość. Klientów swych darzyli bom 
bastycznymi tytułami.

— Panie pułkowniku,' „Wieczór 
W arszawski” I

„Pułkownik” nosił w istocie od­
znaki Podporucznika.

— Panie dyrektorze,* Kurierek- 
„Dyrektor” byl zapewne kasje­

rem w sklepie.
— Panie admirale, „Czerwo- 

niak” ■

Podziwu godne nasze zony
„Wtorek. — Żona moja, Zosia, 

często przesadza i denerwuje się nie 
potrzebnie. A to wszystko dlatego, 
że żadnej sprawy nie potrafi zalat-

,,Admirał” był uczniem Szkoły 
Morskiej,

Klienci bardzo często zresztą od­
wdzięczali się tym chłopcom W tym 
samym stylu.

— Redaktor, daj no >,Kurierka”
Kiedyś, W sezonie ,,ogórkowym’*, 

gdu nic się nie działo i gazety były 
całkiem ,,puste”, słyszałem jednego 
gazeciarza, jak wykrzykiwał:

— Straszny wypadek na moście 
Kierbedzia /

— Co się słało? 
klienci.

pytali go

— Kot porwał śledzia — odpo­
wiadał do wiersza i równocześnie 
na prawo i lewo gazetę z dobrym 
skutkiem sprzedawał.

Moi dwaj znajomi, jeden stary z 
siwą bródką, drugi młody, bardzo 
elegancki, o charakterystycznej twa­
rzy która miała W sobie coś zaję­
czego, mieszkali kiedyś czas pewien 
W jednym z warszawskich hoteli. 
Chłopcy, sprzedający przed hotelem 
gazety, znali ich już z widzenia.

Kiedyś umówili się obaj, że się 
spotkają na ulicy przed wejściem 
do hotelu, ale starszy pan się spóź­
nił. Gdy sie Wreszcie zjawił i ro­
zejrzał się bezskutecznie za swoim
towarzyszem, jeden 
podszedł do niego 
go grzecznie:

— Pan hrabia 
poszedł na górę.

z gazeciarzy 
i poinformował

Zajączek już

Łobuzy warszawskie odznaczały 
się humorem, dowcipem, pomysło­
wością i sprytem. Czasami zresztą 
spryt ten przeradzał się W umiejęt­
ność oszukania bliźniego. Warszaw­
skie „Antki” nie słynęły W Polsce 
z uczciwości. Opowiadano mnóst­
wo historii- jak to łobuzy warszaw­
skie k°S°ś z prowincji okpily.

Jakiemuś kupcowi z Wołynia doW 
cipnisie warszawscy sprzedali... 
tramwaj, wmawiając W niego, że 
jest on, jak autobus na powiatowej 
szosie, ich prywatną własnością Ko 
muś innemu sprzedali do rozbiór---------

ki na złom — kolumnę Zygmunta.
A jednak ulicznicy warszawscy 

mieli swój honor. Nawet męty uli­
czne — żywioły wyraźnie występ­
ne — miały swoje zasady postępo­
wania, które zadziwiały zawartymi 
W nich pierwiastkami właśnie tego 
honoru. Naprzykład znana było rze 
cza, że jeśli komuś w Warszawie 
skradziono z kieszeni portfel — to 
mógł on mieć nadzieję, że mu zło­
dziej odeśle pocztą znalezione W 
tym portfelu dokumenty, a zatrzyma 
dla siebie tylko gotówkę. Nie były 
to wypadki wyjątkowe; to była ra­
czej reguła.

Innym rysem warszawskim łobu­
zów był ich niezłomny patriotyzm. 
Gdy chodziło o sprawę patriotycz­
ną, można było łobuzowi warszaw­
skiemu zaufać. Można było zaufać 
i za czasów carskic h, i pod okupacją 
niemiecką W ostatniej Wojnie. To 
mógł być złodziejaszek — ale on 
nie zdradził. 1 on się nie uchylał 
od solidarności narodowej i od u- 
czynnej i bezinteresownej, a nieraz 
ofiarnej i bohaterskiej pomocy.

Służyłem w 1920 roku W kompa­
nii- w której była spora garść war­
szawskich łobuzów. Wszystko to 
byli ochotnicy Muszę, powiedzieć, 
że byli to dobrzy koledzy, gorący 
Polacy — i wielkie zuchy.

Także i W powstaniu warszawskim 
1944 roku łobuzy warszawskie biły 
się jak lwu.

Dzisiaj Warszawa jest znowu W 
obcej przemocy. Wyznają, że nie 
boję się o nią: napewno duch jej 
nie załamie się i teraz. 1 napewno 
także i warszawskie łobuzy nie us­
tępują, a może i przodują W patrio­
tycznej postawie W porównaniu do 
niejednego z innych odłamów lud­
ności.

Napewno są tacy sami dziś, jak 
byli zawsze: kpiarze, dowcipni, peł­
ni humoru, nie bojący się niczego, 
przedsiębiorczy, obrotni, nieraz pod­
szyci złodziejaszkiem — a jednak 
W gruncie rzeczy poczciwi chłopcy.

TAMTEN.

wić spokojnie. Najwyraźniej — jak 
to mówią — szuka dziury w całym, 
zwłaszcza w niektórych sklepach 
Miejskiego Handlu Detalicznego.

Wreszcie tak mi dokuczyła, że 
postanowiłem dać jej nauczkę.

— Ja ci pokażę, Zosiu, jak to się 
w pół godziny załatwia sprawunki.

Nie mogę powiedzieć, żeby się o- 
pierala. Przeciwnie, dała mi bony 
na mydło i proszek do prania.

— Proszę, proszę bardzo ! Spró­
buj I

Jednak, wyprawiając mię z domu, 
dodała na pożegnanie:

— Lepiej weź jesionkę. Nie wia 
domo. jaka będzie jutro pogoda. 
Któż wie. na jak długo wychodzisz.

Odpowiedziałem jej żartem, że 
przesadza jak zwykle.

Środa. — Nocowałem u przyjacie 
la. Wstyd mi było wracać do domu 
z niczym. A to wszystko przez tę 
wagę. W sklepie zapomniano, że 
do sprzedaży jest potrzebna... waga.

Przyrzekli, że ją dzisiaj sprowa­
dzą.

Czwartek. — Znowu musiałem 
nocować u przyjaciela.

W sklepie dotrzymano przyrzecze 
nia: waga była. Tym razem jednak 
zabrakło... torebek. Prosiłem, aby 
wsypano mi proszek do kieszeni. 
Nie chcieli, bo „nie mają czasu na 
takie operacje”...

Piątek. — Waga się popsuła.
Jaka jednak szkoda, że nie poslu 

chałem Zosi i nie wziąłem jesionki. 
Zrobiło się bardzo zimno. Na do­
miar nieszczęścia przyjaciel dał mi 
do zrozumienia, że moje noclegi są 
mu uciążliwe.

Sobota .— Zrezygnowałem całko 
wicie z dumy i wszelkich ambicji. 
Wróciłem do domu — bez mydła, 
bez proszku do prania, zziębnięty i 
z pochylonym czołem .

Ucałowałem żonę i szepnąłem jej 
z pokorą:

— Podziwiam twoją cierpliwość, 
Zosiu... Przebacz mi...

Wyciągnął J. N.

LORD ISMAY 
WYJEDZIE DO PORTUGALU 

Wiceprzewodniczący rady i se 
tarz generalny Paktu Atlantycki® 
przyjedzie na prośbę rządu Portu^ e. 
skiego w dniu 9 bm. do Lizbony 
lern omówienia zagadnienia E*u 
pejskiej Wspólnoty Obronnej.

SZWEDZKA PARA KRÓLEWSKA 
WE WŁOSZECH

Król szwedzki Gustaw Adolf 
z królową Luizą przybyli do Zuryc > 
skąd udadzą się na krótki pobyt 
Włoch. Para któlewska podróżuje 1 
cognito.

ZWRACAJĄ NIEMCOM 
STATKI SPECJALNE

Stany Zjednoczone i Wielka Bry 
nia podały do wiadomości, że z* 
cą Niemcom 53 statki handlowe. = 
ki te zostały zabrane przez alian 
tytułem odszkodowań wojennych- 
to tankowce, statki wielorybńicze, 
macze lodu i inne statki specjalne-

CZOŁGI BRYTYJSKIE 
DLA DANII I HOLANDII 

W. Brytania miała zobowiązać 
do dostarczenia Holandii i Danii P 
nej liczby czołgów typu <-ent,jrl0„j 
Dostawa tych czołgów przewidzi® 
jest w planie dozbrojenia obu pads

UDZIAŁ TURCJI 
W OBRONIE EUROPY , 

Turcja wejdzie do EuropeJ»* 
Wspólnoty Obronnej z 12 do 1*> ■ 
wizjami wojska. Tureckie w!a 
wojskowe czynią jednak zabiegi, 
by wojska te użyte były ne tere 
tureckim.

FRANCUSKA DELEGACJA 
WOJSKOWA W WA8ZYGT0NI® 
Do Waszyngtonu przybyła de« 

cja francuska na konferencję WO)'L 
wą przedstawicieli 5-ciu nl0C®rSjej, 
dotyczącą Azji północno-wschodn 
w osobach generała broni P. B y 
dwu oficerów sztabu.

ARESZTOWANIE 
BISKUPA SOFII

Wiedeń (A.P.-. — Według do­
niesień z Bułgarii, biskup sofijski 
ks. Romanow, którego atakowano 
na procesie przeciw 40 duchownym 
jako „zbrodniarza wojennego”, zo­
stał aresztowany.

Proces zmierza do wykazania, że 
katolicy bułgarscy uprawiali wy­
wiad na korzyść Watykanu i Fran­
cji, oraz organizowali zbrojne grupy 
w przewidywaniu wojny. Proces 
zmierza do zniszczenia resztek Koś­
cioła katolickiego w Bułgarii.,

vw Średni zarobek 13 mi^on^'V.ntyi 
Lotników w USA wynosił w °sta o 
miesiącu 581 franków za godzin?- 
24 fr. więcej niż przed rokiem.
wv Pod rzeką Hudson buduje 
kosztem 90 milionów dolarów ; 
tunel, łączący dzielnicę Manhat 
lądem stałym.
vw Obóz dla uchodźców w Uelzen-^ 
sowieckich. Przed rokiem byłe। 
bryt, strefie Niemiec, powstał r 0 
7 lat temu. W tym okresie prz 
przez niego 1.840.000 osób, w tym
ro Polaków.
vxa. 1.900 cmentarzy żydowskich^^ 
Zach. Niemczech znajduje się '^.8f 
nie zupełnego opuszczenia, Ponutr8y- 
gminy wyznaniowe, które je 
mywały, przestały istnieć. , 
w*. Według informacji 8. ar®ynjo- 
straty komunistów na Korei v 
sły we wrześniu 14.114 zabityc , 
nych i jeńców. Zabitych było - - 
w*. Radio praskie donosi, że A® 
kanie stosowałi zarazki już ^j-
1945 podczas działań w Czechos 
cji. W fabryce „Skoda" zna 
po nalocie zakażone owady-
w Gen. Mackensen, skazarlyWanie 
go czasu na śmierć za masakro 
ludności włoskiej, i u,askaW1°vOinI°' 
dożywotnie więzienie, został z 
ny z więzienia brytyjskiego w ,, 
VW Stalin ogłosił w -Bols^®Warty' 
pierwszy po 2-letniej przerw 
kuł. Dotyczy on wewnętrzny 
gadnień gospodarczych.
wv Na Jawie muzułmańscy 
wymordowali w pierwszym P 
b. r. 850 osób i 120 uprowadził . 
w*. W Chicago zastrajkowała o 
ga wind, co unieruchomi ° R pś 
paczach chmur wszystkie 
wyższych piętrach.
w*. W Rumunii ogłoszono 
bawiający praw wyborczych 
właścicieli ziemskich, przllnc,atyct’ 
ców, bankierów, kupców, zt)roii' 
włościan i osoby skazane za 
nie przeciw pokojowe".
XXX W północnej Ar^cnty"‘e,n^e. 
padek zachorowania na d ■ 
XAA, Ćwiczenia obrony narod.°' ęo-8° 
Anglii obejmują mężczyzn 
roku życia.
xw Według uzupełniających „ej 
macji amerykańskich — na ,njerZy 
Korei znajduje się 7-8 tys- 
sowieckich.
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PAŹDZIERNIKA
SOBOTA

•W. FRANCISZKA z ASYŻU, W 

NIEDZIELA 
18-ta po ZIEL. ŚWIĄTKACH 
•w. PLACYDA I TOW., mm

SOBOTA
Obok Sw. Dominika Bóg powołał 

, ■ Franciszka, aby w jednej z naj­
cudniejszych epok świata pracował 
®ad jego duchowym podniesieniem. 
Uczniowie Sw. Biedaczyny, jak i on, 
Pałali miłością ubóstwa 1 gorąco pra- 
8nęli nawrócenia ludu. Franciszka- 

nowa rodzina zakonna, założo- 
’a przez św. Franciszka, rozrosła się 
2 niezwykłą szybkością. Obok zakonu 
Łęskiego powstał zakon żeński, zwa- 
®y klaryskami od swej założycielki 

Klary. Ponadto dla ludzi świec­
ach powstał trzeci zakon pokutny, 
zWany tercjarzarni, Sw. Franciszek, 
z*any też Serafickim, zmarł 4 paź­
dziernika 1226 r.

Franciszkanie są dziś najliczniej- 
5zl rodziną zakonną na świecie.

NIEDZIELA
Kościół wciąż przypomina nam te 

Podstawowe prawdy, które Bóg nam 
objawił, abyśmy nimi żyli i zbawili 
**?• Zawodzi nas bowiem nasza pa- 

a rozum nasz potrzebuje wiele 
,.Za®u, by zgłębić prawdy naszej re- 
*?'*• Dzisiejsza niedziela uprzytam- 
*a nam tę niezwykłą przemianę, ja- 
1 się w nas dokonywa przez Łaskę 
ożą _ (en cu(j naszego duchowego 
'zdrowienia (Lekcja z Ł Listu Sw. 
owła do Koryntian, 1-4-8 : Ewange 
a Według Sw. Mateusza, IX, 1-8).

$\v. Placyk, młody uczeń Sw. Be- 
’’dykta, został cudownie uratowany 
°d utonięcia przez Sw. Maura. Tra­
dycja przekazała, że był on umęczo- 

* zabity z kilkoma towarzyszami 
°koł» r. 541.

NAJWYŻSZY DOWOD PRAWDY
Nasi uczciwi przeciwnicy tak po 

wiadają: „Jezus Chrystus był bez­
sprzecznie w dziejach całej ludz­
kości najświętszym człowiekiem, 
ale by był Bogiem — to zbyt trud­
ne do przyjęcia". Myśl ta zawie­
ra sprzeczność: sama prawdomów 
ność nie jest jeszcze świętością ale 
zaledwie jej nieodzownym warun­
kiem jako przejaw najprymityw­
niejszej uczciwości; a tymczasem 
Najświętszy nasz Zbawiciel tak 
jasno oświadczył, że jest Bogiem, 
iż najwyższa Rada żydowska u- 
znala to za blużnierstwo i skaza­
ła Go za to na śmierć (Mat. 26, 63 
66). Owo wyznanie prawdy przy­
płacił Chrystus męczeństwem 
krzyża, gdyż Prawda Boża wię­
cej warta niż najpiękniejsze życie 
ludzkie.

Coprawda, fakt Wcielenia czy­
li najściślejszego zjednoczenia Bo­
ga z człowiekiem jest tak niezwy­
kły, iż przechodzi to wszelkie nor­
malne przypuszczenia upadłego 
człowieka; Miłość Boża bowiem 
jest tak wielka, że by choć w czę­
ści pojąć Jej działanie, człowiek 
musi już mieć coś z tej Miłości w 
swej duszy; dlatego św. Paweł mo 
dli się, „aby przez wiarę Chrystus 
mieszkał w sercach waszych, że 
byścic w miłości wkorzenieni i u- 
gruntowani, zdołali pojąć ze wszy­
stkimi świętymi, jaka szerokość 
i długość, wysokość i głębokość, i 
poznać przewyższającą wiedzę Mi­
łość Chrystusową" (Do Efezjan, 
3 ,17-19). Samolub daleki jest od 
zrozumienia Boga-Człowieka, bo 
między Bogiem a samolubem ist­
nieje przepaść nie do przebycia; 
tysiące wstrząsających cudów nic 
poruszyło serc żydowskich nie wa 
hających się przed ukrżyżowa- 
niem największego Dobrodzieja 
ludzkości; „plemię złe i cudzolożne 
znaku (czyli cudu) szuka, ale znak

nie będzie mu dany" — powiada 
Pan Jezus, (Mat. 12, 39) ponieważ 
największy cud zewnętrzny sam 
nie przekształci zwyrodniałego 
serca ludzkiego.

Dlaczego więc nasz Zbawiciel 
czynił cudy? —Aby pogłębić i u- 
mocnić tych, którzy już byli oży­
wieni przynajmniej duchem pro­
stoty, wiodącej do wiary. Dla nich 
bowiem całe życie ziemskie Jezu­
sa Chrystusa jaśniało tak niezwy­
kłą świętością, że było dla nich aż 
nadto wystarczającym dowodem 
prawdziwości Jego nauki. Bar­
dzo często Pismo św. — jak n.p. 
w dzisiejszej Ewangelii — pod­
kreśla, że Chrystus dokonał cudu; 
ponieważ widział wiarę ludu. 
„Twardy" jest człowiek do zrozu­
mienia wielu zasadniczych prawd 
— często potrzeba mu do tego dłu­
gich lat cierpienia lub wstrząsają­
cego cudu. Tyle w nim bowiem 
samolubnych uprzedzeń!... A prze­
cież czyż dla Boga trudniej jest u- 
zdrowić paralityka niż stworzyć 
świat i nim rządzić, uzdrowić 
człowieka z paraliżu grzechowego 
i ożywić go Miłością Bożą?

Po Zesłaniu Ducha Świętego 
Chrystus przez Kościół swój stale 
dokonywa niewidzialnych dla oka 
cielesnego, wielkich cudów w du­
szach ludzkich: uwalnia je od 
brzemienia grzechu, ożywia swym 
własnym Życiem; podczas Mszy 
św. zstępuje niewidzialnie do nas 
by po Swym Wniebowstąpieniu w 
ten sposób przedłużyć wśród nas 
Swój pobyt; przez Sakramenty 
św. oświeca i umacnia skołatane 
serca ludzkie, przez usta Swych 
kapłanów wskazuje Niebo. Ludzie 
głęboko wierzący nie potrzebują 
cudu — wystarczą im słowa ich 
Świętego Bożego Mistrza.

IGNIS

Listy do Redakcji

Droga do zgody — tolerancja
Każdy zdrowo myślący Polak 

podpisze się bez zastrzeżeń pod obra 
zem naszej emigracyjnej rzeczywis­
tości polityczno-społecznej, naszki­
cowanym przez Józefa Czarnków-
skiego, w artykule pt. „Stronnnic-
twa łączą emigracje z narodem” 
(„Słowo Polskie”, nr, 10 z 22.9. 
1952).

Nie przesadzę twierdząc, że prze 
ciętny wychodźca, będącV z dala 
od „kuchni politycznej”, polemik, 
ścierających się prądów i kierunków 
od dawna już zaniechał wszystkich 
wysiłków, by z tego chaosu odtwo­
rzyć sobie jaki taki obraz sytuacji. 
Toteż wyżej wymieniony artykuł na 
leży uważać za pewnego rodzaju o- 
biektvwnv elementarz sytuacyjny.

Tak więc wygląda rzeczywistość. 
Stwierdzono fakt; wydaje mi się 
tym niemniej, że poprzestać na tym 
byłoby błędem. Etap następny, to 
szukanie źródła i przyczyn choroby. 
Tkwią one niewątpliwie i przede 
wszystkim w braku tolerancji, co w 
dużej mierze zrodziło się z naszego 
temperamentu, skłonnego do pieniąc 
twa, zapalczywości, przerostów in­
dywidualności wyrodniejącej nader 
często w warcholstwo, bezkompromi 
sowości wygłaszanych poglądów i

błędnego rozumowania, że kto nie 
za mną, to wróg osobisty. Te prze­
rosty ambicji powodowały, że wiel­
kie nieraz dzieła zepchnięte zostały 
na tory polemik i walk osobistych, 
aż w końcu z dzieła samego ślad 
nie pozostał.

Nie będę się rozwodził nad naszą 
przedwojenną rzeczywistością poli­
tyczno-społeczną. Jeśli chcemy o- 
siągnąć cel najbliższy, tzn. zgodę 
narodowa wszystkich Polaków poza 
granicami Kraju .to rozpocząć musi- 
my od gruntownej zmiany nie tylko 
metod działania, ale przede wszyst 
kim całego naszego sposobu rozumo 
wania i myślenia. Potrzeba nam po 
prostu kultury społecznej, kultury 
politycznej, kultury dyskusji, opano 
wania, umiaru. A to osiągnąć moż 
na tylko drogą wzajemnego szacun­
ku i tolerancji.

Tolerancję jednak trudno zaszcze-

można ! Stąd wniosek, że kto na­
prawdę szczerze pragnie zgody naro 
dowej. zarówno „góra” jak i ,,do­
ły" ten od dziś zaczyna i to od sie 
bie samego.

M. K.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

O rozumną, hierarchię celów

Narody całego świata

Lisieux (A.F.P.) — W klasztorze 
Karmelitanek w Lisieux, gdzie 
znajduje się trumna z relikwiami św 
Teresy od Dzieciątka Jezus, odbyły 
się w 25 rocznicę kanonizacji „Ma­
lej świętej" wielkie uroczystości 
kościelne, pod znakiem misji kato­
lickich i jedności świata katolickie­
go.

W ciągu całego dnia 3 październi­
ka, który jest dniem św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, kapłani z różnych . 
narodów misyjnych odprawili msze 
św. o tej godzinie, o której w ich 
krajach jest godziny 7-ma. Pierwsze 
nabożeństwo o północy odprawił 
ksiądz chiński, następne zaś księża 
z Filipin, Vietnamu, Indonezji, Pa­
kistanu, Birmy, Cejlonu, Indii, Per-

sji .Madagaskaru, Iraku, Libanu f 
Tanganiki. O godz. 6-ej ksiądz Jezu­
ita odprawił mszę w imieniu naro­
dów Rosji, o 7-ej zaś przedstawiciel 
Ojca Sw., generalny sekretarz „Kon 
gregacji Rozkrzewienia Wiary’* 
msgr. Nigris, w tym samym mo­
mencie, gdy w Castel Gandolfo Pius 
XII rozpoczynał swoją Mszę św.

Ostatnie nabożeństwo, po przedsta 
wicielach Europy, Ameryki i Afry­
ki, odprawił ksiądz koreański, 
Hoang. W uroczystościach wziął u- 
dział arcybiskup Paryża, msgr. Fel- 
lin. Imieniem Polaków krótkie ka­
zanie o kulcie św. Teresy w Polsce 
wygłosił ks. red. Florian Kaszubów 
ski.

Na nowych torach
AKCJA POMOCY POLSKIM GRUŹLIKOM 

W NIEMCZECH

DZIDZIA
Kogo kochasz więcej: mamu- 

czy tatusia ?
Mmmm...

i No, powiedz: a siostrzyczkę 
Achasz ?

*'* Mmm..
A braciszka ? Braciszka pew- 

kochasz?
Mmmm

e,*~ Nikogo nie kochasz? To ja 
' zabiorę mamę. Mama pójdzie ze 

?ni? i już nie Wróci. Czy mam za- 
riv-mamę ?

I ' ielkie pióro na kapeluszu chwia-
I s,ę i zniżało tuż nad głową dziec- 
j- *V(edy nastąpiła katastrofa. Dzi-

Z,Q Wrzasnęła, machnęła rękami 
W ozdobny kapelusz, wyr- 

ata mi się i uciekla, Wywracając

P

JEST NIEZNOŚNA

W serii artykułów p.t. „Jeszcze o 
zgodzie" i w artykule wstępnym 
(Nr. 121) przeczytaliśmy z żywym 
zainteresowaniem „szczegółową i 
bezstronną analizę „tego zagadnie­
nia. Nie wiem, co o tym sądzą zawo 
dowi politycy, ale — jako szary e- 
migrant od lat blisko 30 śpieszę wy­
razić autorom pełne uznanie za tak 
rzetelny wysiłek. Skoro zaś Redak­
cja wzywa do rozważenia tego pro­
blemu, niech mi będzie wolno do­
rzucić kilka skromnych uwag.

Pomijam wstydliwy (czy drwią­
cy?) nadtytuł „Jeszcze o zgodzie", 
trochę doktorski charakter wykła­
du oraz unikanie jasnych tez i wnio 
sków. (Wydaje się, iż niektóre tytuły 
były odważniejsze od tekstów)

polonia we francji
*‘0TIgny
z Oelegat Koła I. Dyw. Pane, na | 
koi^dZie Oddz. w Londynie. .. Z 
n|p 111 sierpnia odbył się w Łondy- 
y. Zjazd I. Dywizji Pancernej, w 

। ^czntcę Bitwy pod Falaise-Cham
> ’• Po Mszy Sw. za poległych zmar 
han Zo!nierzy Dywizji 1 po obradach 
&JW Związku Kół Oddziałowych, I. 
bisT Panc-- odbył się wspólny o- 
d j Delegatów oddziałowych, z u- 
pa?*em Naczelnego Wodza gen. Ko- 
y, jkiego i gen. Maczka, który do- 

z*ł Dywizją, w czasie jej walk 
nar|Francji w 1940 i 1944 r. W godzi- 
y,jC) Popołudniowych Żołnierze Dy- 

zi* ich rodziny spotkali się na pod 
ty ecz°rku koleżeńskim. W Zjeździe 
Koi^1 udzlal k01- s- Barylak, prezes 
p a T Dywizji Pancernej w Potigny.

d®tawił on zebranym szczegóło­
wi dzleje opieki społeczeństwa pol- 

”8° i francuskiego nad Cmenta- 
ty^111 Dywizji w Langannerie 1 omó- 
S| 01)ecne przygotowania do wznie- 
ch"*’ Pomnika. Zebrani, po wysłu- 
Barn*U sPrawozdanla' polecili kol. 
nQ4ł*akowl wyrazić głęboką wdzięcz

® Wszystkich Żołnierzy Dywizji 
Dpi *ch kolegów we Francji, którzy 
sPot sł$ cmentarzem, oraz dla 
thp.eczeńsłwa francuskiego, które tak 
g6l nie spieszy im z pomocą, w szcze 
or‘ności R.p. GiJle> Glbert, ś.p. Riout, 
Op2 Wszystkim członkom komitetu, 
tyj 1 Anders złożył kol. S. Baćylako- 
dlp w Imieniu Służby, podziękowa- 
p0 Za łRgo pracę na terenie Potigny. 
ti0 nbradach, na których postanowio- 
Tga°Podatkować się na rzecz Cmenta 
Dp w Langannerie, w wysokości jed 
6or -fUnta od Koła, zebrano ponadto 

kwotę Funtów 21.17.6 które 
tyę kazano kol. Barylakowi na budo 

Pomnika 1 utrzymanie Cmentarza. 
. a Zarząd : J. W. Popiel, sekretarz.

wUZA-l b a*"V Zjazd XI okręgu Zw. Rez. 
bra' Vfoisk. odbył się 28 ub. m. Wy- 
WeSz?, n°wy zarząd, w skład którego 
6, T 1 PP- prezes Tomasz Kutermak. 
z'Ca x Ftearn, Wittenheim (Ht-Rhin); 
ii)je Marian Rączek; sekretarz Kazi- 
housZe ^dtawa- 26, rue du Cerf, Mol- 
$karu (Ftt-Rhin), z-ca Dziew-aniowski; 
bear,ni*t Franciszek Kutermak, 6, rue 
EtltyJ1, Wittenheim (Ht-Rhin), z-ca 
hej rd Czajka; Do Komisji Rewizyj- 
\Vjai esz,i PP.: Józef Wieszczeciński i 
1'esi)o'VS*aW Donkowski. Wszelką ko­
ce n lldencję należy kierować na rę- 

lezesa lub sekretarza.

i

Za Zarząd: K. Wotawa, sekr.

krzesło i rycząc okropnie. Moja zna­
joma spojrzała na mnie z ubolewa­
niem.

— Tak to bywa, gdy matka pracu 
je poza domem. Ja wiem, że ty mu­
sisz Marto. Ale sama widzisz, jakie 
są skutki. Dziecko robi się dzikie. 
A szkoda, mogłaby być z niej mila 
dziewczynka.

Po tej Wizycie Dzidzia zrobiła się 
jeszcze gorsza. Wcale do gości wy­
chodzić nie chciala, Na ulicy nie 
chciała moim znajomym, podać ręki 
i powiedzieć: Dzieńdobry.

— Ukłoń się Dzidziu ładnie — 
mówiłam, a Dzidzia robiła brzydkie 
miny, Wykręcała palce i spuszczała 
głowę.

Martwiłam się bardzo. Moja są­
siadka, miła, starsza pani, uważała 
że niepotrzebnie :

— Z tego, co mi mówisz, Marto, 
widzę, że twoja znajoma, tak iQk 
wielu dorosłych, zraziła dziecko, 
niepotrzebnymi i "niemądrymi pyta­
niami. Musimy uczyć dziecko, jak 
się zachowywać W towarzystwie, 
ale dorośli też powinni nauczyć się 
rozmawiać z nimi. Z dziećmi trzeba 
rozmawiać o rzeczach, które je inte­
resują, zadawać proste, zrozumiale 
pytania, na które dziecko może dać 
proste odpowiedzi. Jak się nazywa 
twoja lalka ? Czy lubisz czytać kslQ 
żeczki ? Jakie masz zabawki ?

Broń Boże nie straszyć dziecka, na­
wet żartem. Ono nie wie, że to żart. 
Traktuje dorosłych poważnie. Raz 
przestraszone, zachowuje na długo 
uczucie lęk'1 • nieufności do doros­
łych. Ja już mam siwe włosy, a do­
tąd pamiętam, jak mnie jako malut­
ką dziewczynkę jakaś pani chwyciła 
gwałtownie na ręce. Miała ptaszka 
na kapeluszu z główką, oczkiem, 
dzióbkiem. Wystraszyłam się tak, że 
dostałam jakiegoś ataku histerii. Nie 
umiałam wytłumaczyć, o co mi cho­
dzi. Wołałam, że ta pani jest cza­
rownicą. Tak jak Dzidzia nie zro­
zumiała dowcipu, tak ja nie zrozu­
miałam, że ptaszek jest do ozdoby.

— Jednak muszę wymagać od 
niej przynajmniej tyłe, by się grze­
cznie przywitała.

— Nie rób lepiej narazie tego. 
My, dorośli przez tyle lat i tyle ra­
zy w ciągu dnia witamy się zupełnie 
odruchowo, mechanicznie. Ale dla 
dziecka to cale przeżycie. Zostaw 
Dzidzię na jakiś czas W spokoju. 
Nie staraj się przemocą nakłaniać 
jej do form towarzyskich. Zresztą 
ona do mnie naprzyklad zawsze się 
uśmiecha, a ja sama mówię jej: 
Dzień dobry i Jak się masz. Nie, 
ona Wcale nie jest nieznośna. Jest 
tylko nieśmiała, a może po prostu 
bardziej wrażliwa, bardziej uczu­
ciowa niż inne dzieci. MARTA.

Chcialbym natomiast 
sieniu do tut. terenu — 
kie zapytania :

1) Jeśli 'uznajemy, że

— w odnie- 
wysunąć ta­

Polonia jest
na ogół politycznie dojrzałą, to czy- 
by nie warto wziąć pod uwagę fak­
tu, iż po wyjściu z pod tylu" ob­
strzałów" (czerwonych, czarnych, 
białych czy kraciastych) — pra­
gnie ona zjednoczenia rzetelnego, 
bez niedomówień, ni przetargów?

2) Jeśli wreszcie przymiemy, że 
Zasługi Polonii, w utrzymaniu pol­
skiego stanu posiadania na obczyź­
nie, dowodzą jej wyrobienia społe-

cznego — to chyba w poszukiwaniu 
„ram organizacyjnych zjednocze­
nia" można zasięgnąć jej opinii ze­
społowej (organizacje) czy indywi­
dualnej (działacze)?

Jeśli chodzi o problemy :„ciągło­
ści państwa, legalizmu, kluczów par 
tyjnych czy wykładni konstytucyj­
nych", to naprawdę trudno zgad­
nąć, który z tych terminów bardziej 
razi ucho emigrantów, uważają­
cych raczej (słusznie, lub nie), iż 
Polskę odbudujemy tylko wspól­
nym wysiłkiem, ale wtedy, gdy 
przyjdą Ra to czas i okoliczności, na 
tomiast żadne teorie nie przekreślą 
faktycznego układu sił w świecie po 
lityki.

Możeby warto też wyjaśnić, czy 
celem parlyj (zwłaszcza dziś na ob­
czyźnie) ma być „podział i walka" 
czy raczej harmonijne współdziała­
nie w duchu żywej syntezy ( a nie 
sztucznych kompromisów) dla sto­
pniowego urzeczywistnienia uznane­
go celu nadrzędneko ?

Po ustaleniu bowiem rozumnej 
hierarchii celów i potrzeb, zdrowa 
opinia publiczna potrafi nie tylko 
„zająć stanowisko" w sprawach co­
dziennych, ale i skutecznie przyczy­
nić się do realizacji lepszego jutra.

J. R.
(Nazwisko 1 adres znane Redakcji)

Przed sądem Czytelników

Komitet Strefowy Akcji Pomocy 
Chorym na Gruźlicę Polakom ->dbvl 
w dniu 27 września br swe okreso­
we posiedzenie, tym razem w sie­
dzibie Zarządu Głównego ZPU w 
Hoxtei. W posiedzeniu wzięli u- 
dzial. przedstawiciele Zjednoczenia 
Polskich Uchodźców w Niemczech 
(dr inż. J. Zwalicz-Mowiński i mgr. 
W. Szwabowicz), Funduszu Polskie 
go (K. Odrobny i J. Feldth Stowa­
rzyszenia Polskich Kombatantów, 
Zarząd Oddziału (mjr St. Bąk). To­
warzystwa Pomocy Polakom. Dele­
gatura w Niemczech (mgr J. Knothe) 
Rady Polonii Amerykańskiej, De­
legatura na strefę bryt. Niemiec (G. 
Chwolal i MSO, Kompanii Warto­
wniczych i Transport, w strefie bryt, 
(por. T. Zieliński). Zarząd Komite­
tu reprezentowany był przez prezesa 
por. T. Zielińskiego i skarbnika G. 
Chy/olę. Nieobecny przedstawiciel 
Polskiego Caritasu, ks. kan. M. Gol- 
niewicz usprawiedliwił się brakiem 
czasu z powodów służbowych.

Na posiedzeniu Komitetu powzię­
to uchwalę o utworzeniu jednego 
wspólnego komitetu pomocy gruźli­
kom na teren całych Niemiec z sie­
dzibą przy centralnych władzach or­
ganizacji uchodźczych w Hoxter. W 
tym też celu uchwalono, że należy 
jak najszybciej porozumieć się z ist­
niejącym jeszcze w tej chwili w 
Wiesbaden Komitetem Strefowym 
na strefę ameryk. i francuską Nie­
miec, do czego też Komitet upoważ­
nił dwóch delegatów w osobach pre­
zesa i sekretarza Zarządu Głównego

W dalszym ciągu uchwalono, że 
Komitet w swej nowej postaci i w

swej nowej siedzibie powinien roz­
począć działalność z dniem 1 listo­
pada 1952, do którego to czasu po­
winno być osiągnięte porozumienie 
z Komitetem w Wiesbaden tudzież z 
innymi organizacjami społecznymi 
działającymi na rzecz gruźlików w 
strefie amerykańskiej, a przede 
wszystkim ze Stowarzyszeniem Pol­
skich Weteranów w Monachium i 
Samodzielnym Oddziałem Kola AK 
na strefę amerykańską.

Tak cicho, że

DLA INWALIDÓW WOJENNYCH

M. 5.)

nieomal nieprawda

W tych dniach powrócił do Lon­
dynu po kilkomlesięcznym pobycie 
w Paryżu, znany w zaułkach dziel
nicy (półn.) pretendent do
tronu polskiego, Władysława (VI) 
Montfalk-Potocki). Znowu na uli­
cach metropolii brytyjskiej zjawi­
ła się jego osoba w czerwonym 
płaszczu, z Orłem Jagiellonów na 
piersiach.

Zaraz po przyjeżdzie „preten­
dent” do tronu napisał list po an­
gielsku do swego przyjaciela w 
Paryżu : „Mój drogi, zapomnia­
łem koronę. Nadeślij mi ją natych­
miast". Przyjaciel, długo szukał, 
ale korony nie znalazł. Zapytał 
więc o bliższe Informacje. W od­
powiedzi otrzymał list następu­
jącej treści : „Znajdziesz ją w pu­
delku do papierosów, które za­
pomniałem u ciebie. Pudełko znaj 
duje się na kominku". Przyjaciel 
znalazł. W pudełku znajdowała 
się jednak „połowa korony" (half 
crown) — moneta angielska.
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L. B., Francja. — Pismo wasze jest 
bardzo dobre, lecz, niestety, z po­
wodu poważnych niedomagali mo­
jego bużetu rodzinnego, nie mogę da­
lej dziennika abonować.

Ja bym może jeszcze nie rezygno­
wał z abonamentu ze względu na 
treść pisma i szkoda mi się rozłączyć 
z „Łączniczką Hanką", lecz tu wcho­
dzi w grę stanowcza decyzja „ka­
sjerki".

Ten mój „anioł stróż" twierdzi, że 
nie możemy opłacać dwóch dzien­
ników, poza tym Jest bardzo zainte-
resowana Rafałklem i jego tylko czy-
ta. Ja przekonuję ją, ił Pan Fiołek 
też jest poważnym konkurentem do

zainteresowania. „Tak — twierdzi 
moja królowa — lecz Rafałek jest 
okraszony wierszykami 1 przez to jest 
ciekawszy". „Nieprawda — próbuję 
zbić jej twierdzenie. — Pan Fiołek 
pobudza do większego myślenia 1 
przez to jego ryciny nie są wierszo­
wane. Należy ćwiczyć umysł". Próż­
ne usiłowanie przekonania jej. „Jak 
nie napiszesz do Redakcji, to gazetę 
zwrócę listonoszowi" — twierdzi w 
gniewie moja Istota.

I co ja na to poradzę ?
Od redakcji : Przez męską solidar­

ność spowodowaliśmy że przez trzy 
miesiące będzie Pan dostawał „Sło­
wo" wyłącznie dla siebie — bezpłat­
nie.

Od p. J. Jenne, Kaflegatan 8 b, 
Trollhatan (Szwecja), otrzymaliśmy 
czek na sumę 1.007 fr., złożonych na 
Jego ręce przez pp. Wojciecha Bąka, 
Bolesława Kapturowskiego i osoby 
bezimiennej, na rzecz Inwalidów Wo­
jennych. Dziękując za ofiarę, prze­
słaliśmy wymienioną kwotę do Pol­
skiego Związku Inwalidów Wojen­
nych we Francji.

Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 

„Słowa Polskiego” ?

Z wywodów red. Mackiewicza, 
twórcy teorii o otruciu króla Sta­
sia przez Anglików w Petersbur­
gu, dowiedzieliśmy się ponownie 
na akademii Związku Ziem Pół­
nocno-Wschodnich że najazd so­
wiecki na Polskę w r. 1939 był 
sprowokowany przez Wielką Bry­
tanię.

Książe Windsoru po publikacji 
swoich pamiętników „A Kings Sto 
ry" zamierza napisać drugą książ­
kę tym razem na temat sportu. 
Księżna Windsor, b. pani Simp­
son, zabiera się opracowania włas 
nej biografii.

Cicho-Cleń.
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, musi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
W Pradze łącznik Bredel postanawia wysłać Hankę na Zachód z transpor­
tem Francuzów. Kpt. Czesław ma jechać oddzielnie przez Pilzno do Nie­
miec. Przed samym wyjazdem okradają go z dokumentów, co zmusza go 
do zmiany marszruty.

— Ja bym panu tak radził. Wiem o jednym samochodzie, któ­
ry jutro rano jedzie do Pilzna. Znam tego szofera, można by z nim 
pogadać... Na kilka kilometrów przed granica, wysadzi pana z wozu, 
a tam trzeba już kombinować. Przejść na «zielono» granicę nie jest 
tak trudno. Rzecz jasna, głowę musi się mieć na karku. A zresztą — 
uśmiechnął się — co ja będę pana uczył? Nie jest pan dziecko i 
sam pan najlepiej wie, jak to się robi.. Z tym się pogada, z tamtym... 
Temu się da pudełko papierosów, tamtemu flaszkę wódki... Jak pan 
ze dwa dni pobędzie w miasteczku, albo w jakiejś nadgranicznej 
wiosce, to może się i tak zdarzyć, że sami Czesi pana przeprowadzą.

Czesław pakował swoje rzeczy, od czasu do czasu rzucał okiem 
na mówiącego, słuchał, a równocześnie myślał. — Plan jest trochę 
awanturniczy, ale nic lepszego narazie nie wykombinuję. Czekać na 
Bredla? — nie ma sensu. Nie wiadomo, czy wróci za tydzień, czy za 
dwa... — Przewidywał wprawdzie opozycję Hanki ,ale trudno... Jak

jej wytłumaczy, że nie ma innego wyjścia, to pomarudzi. pogdera, ale 
będzie musiała się zgodzić.

— Rada nie jest najgorsza — odezwał się po namyśle. Cho­
dzi tylko o to, kiedy dostanę zaświadczenie, o którym pan wspomi 
nał i w jaki sposób można było by się skomunikować z tym szoferem.

Chłopak podrapał się w głowę. _
___Zrobimy tak. Pan teraz pojedzie do siebie, da mi swój adres, 

a ja, jak tylko skończę służbę, to zaraz przyjdę do pana. Po drodze 
wstąpię do tego szofera, pogadam z nim, a potem ułożymy plan. 
Blankiet przyniosę ze sobą. Widzi mi się, że wszystko powinno się 
udać.

Czesław nabierał otuchy. Już nie tak tragicznie oceniał sytuację. 
Droga trudna, niebezpieczna, pełna przygód, ale właśnie dlatego, 
nie pozbawiona pewnego uroku. Nie bał się ryzyka, przeraża a go 
natomiast perspektywa długiego czekania i zupełna bezczynność.

Pożegnał się z chłopakiem, podał mu swój adres i z powrotem 
pojechał do domu, w którym czekała na niego Hanka.

Gdy wszedł do przedpokoju, zastał tam właścicielkę mieszka-

nia. ,
__  Jak to dobrze, że pan już przyszedł — witała go nieszcze­

rym uśmiechem. — Za chwilę będziemy musieli razem pójść do mo­
jej znajomej. - To nie jest daleko — uspakajała — najwyżej za
godzinę będziemy z powrotem.

Popatrzył na nią ze zdziwieniem. Nic chwilowo nie rozumiał.
__  Bo widzi pan — zaczęła tłumaczyć z tym samym uśmiesz- 

kiem — w międzyczasie znalazł się dla pana pokój. Tam. gdzie 
pana zaprowadzę, będzie znacznie wygodniej, aniżeli u nas.

__  Prawdopodobnie jutro rano wyjeżdżam. Nie wiem, czy 
warto na jedną noc...

__  Warto, warto — nie pozwalała dokończyć już rozma­
wiałam z moimi przyjaciółmi. Czekają na pana. Mają obszerne miesz­
kanie... jest i łazienka.

Hanka musiała usłyszeć jego głos, gdyż wyszła ze swego 
pokoju. Gospodyni porozmawiała jeszcze chwilkę, obiecała, że za­
raz będzie gotowa, tylko włoży kapelusz i narzuci płaszcz, następnie 
wycofała się dyskretnie. Gdy zostali sami, Hanka zapytała szeptem:

— Powiedz Czesław! Jak było? Nie spotkały cię w hotelu ja­
kieś przykrości?

— Nie... Przeciwnie. Widzałem sie z chłopakiem, zastępcą 
portiera. Jak sie okazało, współpracuje z Bredlem... Należy do or­
ganizacji. Za chwile przyjdzie tu i przyniesie mi zaświadczenia, legi" 
tymacje- Opowiem ci wszystko dokładnie, ale teraz musze cie o
cod

nią

zapytać.
— ?
— Czego chce ode mnie ta twoja gospodyni? Mam gdzieś z 

iść... podobno do jakichś ich znajomych?...
Spojrzała szybko w kierunku drzwi, prowadzących cło pokot

i zniżyła głos:
— Nie chce, abyś nocował tutaj. Mam wrażenie, że troche sie 

boi...
— Czego?
— Twierdzi, że za duto w jej mieszkaniu ukrywa się ludzi. Na­

wet na mnie patrzy jakoś niechętnie.
— Ale chyba pozwoli mi tu wrócić? Muszę z tobą koniecznie 

dzisiaj porozmawiać, nie jest bowiem wykluczone, że Jutro rano wy- 
jadę.

— Co sie stało? Dlaczego? — przeraziła się.
— W kilku słowach nie da się opowiedzieć. W międzyczasie 

dużo się zmieniło.
Urwała sie rozmowa, gdyż do przedpokoju weszła z powrotem 

gospodyni.
— Jeszcze o jedno chciałam pana prosić — zwróciła się do 

Czesława. — Jak będziemy u moich znajomych, niech pan nic nie 
mówi, że ukradli panu dokumenty. Po co? Ludzie dzisiaj są tak prze­
wrażliwieni... Nie można się zresztą dziwić, straszne czasy przeżywa­
my...

Czesław wymienił z Hanką porozumiewawcze spojrzenie. Mu- 
siał już iść, gdyż Czeszka przynaglała do pośpiechu.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Thule
SZLAKI KOMUNIKACYJNE PRZEZ BIEGUN PÓŁNOCNY

podbiegunowa baza lotnicza
Chociaż już dawno przebrzmiały 

turmy wojenne, wciąż toczą się spo­
ry o autorstwo szeregu znanych pio­
senek Wojennych. Także i polskich! 
Chodzi zarówno o słowa, jak też i o 
melodię.

Te spory o melodie przypominają 
mi historię pewnej młodej, pięknej 
i entuzjastycznej osoby, która zako­
chała się W melodii popularnego tan­
ga. Uczucie to było tab konsekwen­
tne, że kryjąca ie sercu osoba od­
szukała autora i Wyszła za niego za- 
mąż. Cóż, kiedy muzykalne szczęś­
cie malżeńkie zrujnował ognisty Wę- 
gier, kompozytor czarującej operetki 
p. t. ,.Księżniczka papryki”, który 
kompozytorowi tanga wytoczył pro­
ces o plagiat. Entuzjastka melodii 
porzuciła Wiec męża i zaręczyła się 
z Węgrem. Na dwa dni przed ślu­
bem przeglądając jakieś stare nuty 
odkryła straszną prawdę : autorem 
ubóstwianej melodii był popularny 
niegdyś na ulicach Paryża piosen­
karz. Wobec poważnego wieku 
Francuza młoda dama osłodziła mu 
schyłek jego życia, pielęgnując go 
jak najstaranniej. Ale po je°o śmier­
ci widywano ją często W Wiedniu 
składającą ku)iaty na grobie .. Jana 
Straussa.

Kompozycyjny system pożyczek 
panuje powszechnie również w dzień 
nikarstwie. Najlepszy dowód, że 
historię tę ściągnąłem od kolegi, któ­
ry mnie zapewniał uroczyście, że 
znal oWą damę i że histmia iest cał­
kowicie autentyczna. To byl na­
prawdę rasowy dziennikarz-komnozy- 
tor. L ASP1K

Podczas zimy polarnej ubiegłego 
roku w małym osiedlu eskimoskim 
u Thule, położonym w głębi fiordu 
w południowo-wschodniej części 
Grenlandii, w odległości 1520 km 
od bieguna północnego, zjawiły się 
pierwsze grupy fachowców amery­
kańskich, które rozpoczęły budowę 
nowej bazy o zasadniczym znacze­
niu strategicznym.

W ciągu kilku zaledwie miesięcy, 
nie bacząc na noc podbiegunową i 
fantastyczne mrozy, budowę bazy u- 
kończono i obecnie mogą na niej 
lądować największe bombowce. Po­
tężna stacja radiowa wiąże je ze 
światem, a maszty anten sięgają 400 
metrów wysokości zapewniają bez­
pośrednią komunikację z Pentago­
nem zarówno na falach długich jak 
i krótkich. Od świata odległe' osied­
le eskimoskie stało się jak za dot­
knięciem ródzdżki czarodziejskiej 
miastem amerykańskim, bo 7 tysięcy 
robotników amerykańskich pracowa-

ło tam całe lato i wybudowało sze­
reg nowoczesnych baraków, gdzie w 
piawie luksusowych warunkach 
mieszka obsługa lotniska, licząca 
1500 specjalistów.

Przy pomocy 100 buldożerów i 
500 samochodów ciężarowych, po­
budowano drogi w wiecznym lodzie 
i przystań, do której zawijać mo­
gą bezpiecznie statki. 260 tysięcy 
ton materiałów przewieziono drogą 
morską i powietrzną. Port dostępny 
jest dla żeglugi tylko w ciągu 4-ch 
miesięcy, przez pozostałe 8 miesięcy 
łączność utrzymuje lotnictwo.

Budowa tej bazy była odpowie­
dzią na uruchomienie szeregu lot­
nisk sowieckich wzdłuż pin. brze­
gów Syberii. Najbliższe z nich, na 
Ziemi Franciszka Józefa odległe jest 
od Thule o 2.250 km. Bazy sowiec­
kie oddalone są; od Nowego Jorku 
o 6.000 km — a samoloty startujące 
z Thule mają do przebycia tylko 
4.450 km by dotrzeć do Moskwy.

Projekt złożony w Kongresie ame­
rykańskim przewiduje wybudowanie 
dwu baz na dalekiej północy, jednej 
w Thule, a drugiej na wyspie Mal- 
ville. Każda z nich powiązana bę­
dzie wysuniętymi jeszcze więcej na 
północ lotniskami na ziemi Peary’e- 
go i innymi nad brzegami Morza 
Polarnego. Są one w tej chwili w 
budowie.

Zdaniem Pentagonu, trzy pukty 
kluczowe zapewniają całkowitą kon­
trolę półkuli północnej: Fairbanks na 
Alasce, Thule i Spitzberg. Dwa 
pierwsze znajdują się w rękach a- 
merykańskich, trzeci należy do Nor­
wegii i tam właśnie Rosja eks­
ploatuje na podstawie umowy boga­
te złoża węglowe.

Baza w Thule otwarta ma być w 
najbliższym czasie również dla lot­
nictwa cywilnego i skróci przelot 
z Nowego Jorku a 20 godzin.

CO DAĆ NA OBIAD?

PONIEDZIAŁEK 6 PAŹDZIERNIKA
Śniadanie :

Omlet z szynką z zielonym grosz­
kiem (z konserw).

Obiad skromny :
Rosół z makaronem (vermicelle).
Potrawka cielęca w białym sosie z 

ryżem.
Ser.

Obiad obfitszy :
Barszcz z uszkami lub pasztecika

mi.
Schab z kartoflami 1 kapustą.
Placek „szybki" ze śliwkami 

łączamy poniżej przepis).
(za-

Przepis na placek „szybki”
200 gr. cukru, 200 gr. mąki, 200 gr. 

gr. masła lub margaryny, 2 jaja, cy­
trynowa skórka, szczypta soli. Wani­
lia.

Utrzeć w misce masło, dodawać ko­
lejno ucierając : najpierw cukier, na 
stępnie po jednym żółtku, cytrynową 
skórkę utartą na tarce, sól. Ubić pia­
nę z białek, dodać wraz z mąką do 
ukręconej masy i rozprowadzić cias­
to na posmarowanej masłem blaszce. 
Nałożyć na wierzch przepołowione 
śliwki, skórką do ciasta i posypać 
śliwki ziarnistym cukrem, wstawić 
do gorącego pieca, aby placek piekł 
się odrazu, inaczej wytapia się masło 
i śliwki toną. Po upieczeniu posypać 
jeszcze raz cały placek miałkim cu­
krem z wanilią.

Danuta Downa - Bienaime 
Tłumacz przysięgły 
przy Sądzie apelacyjnym 

w Paryżu
23, quai de la Tournelle 

P A R I S (5)
(89)

Zwalczanie mgły

Gęsta mgła stanowi ogromne 
niebezpieczeństwo dla ruchu, a 
szczególnie dla lotnictwa. Od 
dłuższego czasu starano się wyna 
leźć Jakiś sposób czy środek na 
rozpraszanie mgły. Chodzi o to, 
by maleńkie cząsteczki wody 
złączyć lub skupić w krople, któ 
re by opadły same pod swoim 
ciężarem na ziemię. Jak dotąd 
wyniki tych prac są mało zachęca 
jące, a przyrządy służące do te­
go celu bardzo kosztowne. Obec 
nie przystąpiono do stosowania 
przeciw mgle urządzeń ponad- 
dźwiękowych.

Stwierdzono, iź w pewnych 
wypadkach urządzenia ponad 
dźwiękowe powodować mogą sku 
pianie i łączenie się drobinek 
mgły i zamianę ich na krople wo 
dy. W Ameryce próbowano użyć 
do tego celu olbrzymiej" syreny, 
posiadającej niezwykłą szybkość

(84)

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU
kierowana przez byłych kombatantów

16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tel.: PLA 05-54 
rok założenia 1929

Poleca wszystkie wędliny polskie wnajlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski.
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA 1 EKSPORT

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
cuskich i rosyjskich ,a szczególnie w jedynym polskim sklepie 

żywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody :
4, rue de Fourcy, Paris (4) — Metro : Saint-Paul

frari- 
spo-

LEON GŁOWACKI
Rewelacją tegorocznego sezonu pił­

karskiego jest dwóch Polaków, obaj 
z Reims. Pierwszy — to Rajmund 
Kopaczewski, o którym już nieraz pi­
saliśmy; drugi — to Leon Głowacki.

Głowackj urodził się w 1928 r. w 
Libercourt (P. de C.), gdzie miesz­
kali jego rodzice po przybyciu z Pol­
ski. Mimo namów ojca, młody Leoś 
nie bardzo palił się do pracy w ko­
palni. Mając 14 lat Głowacki jest ucz- 
nlem w szkole spawaczy w Henin- 
Lietard. Piłka nożna interesuje jed­
nak go od najmłodszych lat. Pierw­
sze mecze rozgrywa w Evin-Malmai- 
son, gdzie grali również Goliński 
(dzisiaj w NImes), Witkowski (z Va­
lenciennes), Marżewski z Lens, Serek 
(z Sedanu). Jako 18-Ietni chłopiec jest 
już wyspecjalizowanym robotnikiem 
i pracuje w rafinerii cukru w Thume- 
rles, gdzie w drużynie fabrycznej gra 
jako junior.

Następnie przechodzi do jedenastki 
Douai, gdzie gra w drużynie zawo­
dowej w 1947 r. na prawym skrzydle 
razem z Rumińskim. Ten ostatni 
przechodzi do Le Havre’u, a jedena­
stka Douai wypada z drugiej ligi. 
Głowacki wyjeżdża do Troyes, gdzie 
się już zaznacza jako nieprzeciętny 
gracz, nie może jednak wykazać 
wszystkich talentów.

W tym roku przechodzi do Reims 
i od razu zwraca na siebie uwagę 
publiczności i kierowników, nawet 
tych, którzy wyznaczają najlepszych 
graczy do reprezentacji Francji. Gło­
wacki był już reprezentantem w woj­
skowej drużynie francuskiej, a teraz 
został wyznaczony do reprezentowa­
nia barw Francji na meczu z Saarą.

Wszyscy twierdzą, że jest on nie 
tylko doskonałym technikiem, ale

przede wszystkim graczem bardzo do­
kładnym. Zgrał on się doskonale w 
jedenastce Reims z Rogaczewskim i 
razem stanowią oni najgroźniejsze 
skrzydło ataku. Ten wysoki blondyn 
jest również doskonałym strzelcem, o 
czym świadczy fakt, że w 7-miu me­
czach zdobył 4 bramki.

Mieszkając w Reims, z dala od ro­
dziny, czuje się trochę osamotniony. 
Zajmuje on mały pokoik i stołuje się 
w jednej z restauracji. Głowacki nie 
jest 100-procentowym optymistą i nie 
wierzy w to, by kariera piłkarza mo­
gła pozwolić mu na beztroskie życie, 
dlatego też pracuje jako kierownik 
składu przedmiotów gospodarstwa 
domowego.

19-!etni brat naszego sympatyczne­
go piłkarza, Wincenty, również gra 
w piłkę. Dotychczas nie poświęcał 
zbyt wiele czasu temu sportowi, od 
chwil) jednak, gdy brat jego nie 
schodzi z ust wszystkich sportow­
ców Francji i ze szpalt dzienników,

czyło się remisem 3:3. Jeszcze na 
kwadrans przed zakończeniem meczu 
Niemcy prowadzili 3:1, w ostatnie, 
minutach jednak Francuzi wyr w 
nail. Był to jeden z najładnlejszyc 
meczów, jakie Francja rozegrała •* 
obcym terenie. Na marginesie dodaj 
my, że w drużynie niemieckiej 8ra 
Kobierski.

Trzeci mecz odbył się w 1935 r. 
Parc des Princes I zakończył się zwy 
cięstwem drużyny niemieckiej 3:1. 
drużynie niemieckiej grali: Zielins 
i Kobierski.

Ostatnie przedwojenne spotkani 
odbyło się w 1937 r. w Stuttgarcie 
przyniosło zwycięstwo Niemcom 11' 
Najlepszym graczem w drużynie nie­
mieckiej był Polak, Szczepan. W dru 
żynie tej grał również Urban. , 

W ostatnich trzech spotkaniac
Francja • Niemcy na bramce grat a 
kuD.

również i on 
tować piłkę, 
stało się to 
brata. W ten

zaczyna na serio trak- 
Niektórzy twierdzą, że 
za namową starszego 

sposób Leon odniósł je-
szcze jedno zwycięstwo.

FRANCJA—NIEMCY
Niedzielne spotkanie piłkarskie 

dzy reprezentacjami Francji i 
mieć będzie piąte z rzędu. Jest to

FRANCJA—SAARA
Drugim spotkaniem międzynarode, 

wym, jakie odbędzie się we Franci 
w niedzielę, jest mecz między Fraa 
ją B a reprezentacją Saary. Mecz » 
będzie się w Strasburgu. Należy 81 
spodziewać zwycięstwa Francuzów.

mię 
Nie- 
jed-

MECZE LIGOWE

uiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmmiimiiiiii!;
WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA Ę

E poleca wyroby w najlepszych gatunkach i po cenach umiarkowa- :
E nych. — Wysyła się paczki 5-kilogramowe (najmniej) za zaliczką z
E na Francję i Belgię. Dla odsprzedawców i kantyn, ceny zniżone. — E 

Fasonowanie szynek powierzonych.
E Zamawiajcie z zaufaniem : :

CHARCUTERIE MODERNE
E t s PIETRUSZKA et F i I s

7, rue Maurice — PIERREFITTE (Seine)
Teł. : Pierrefittd 358 (81)

Tiiimiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiimmimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin~

KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI

Stanisław KALBARCZYK

po cenach reklamowych.
(91)

Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli i modnego kroju

Mistrz Cechowy m. st. Warszawy
29, rue Vignon, Paris VIII*

Metro : Madeleine lub Havre Caumartm

(ól)

Wyciąg 
z życiodajnych 

gruczołów 
zwierzęcych

DYPLOMOWANY 
praktyki)

Sprzedacie lub kup.cie najkorzyst­
niej za pośrednictwem jedynej agen­
cji polskiej we Francji : W. STAD­
NIK, 34, rue des Chasseurs, ARGEN- 
TEUIL (Seine et Oise), Telefon : 
ARGenteuil 18-39. Duży wybór domów 
w okręgu paryskim 1 na prowincji. 
Porady prawne i handlowe bezpłatnie 

(82;

ORBIS
Metro : „Rambuteau"

KSIĘGARNIA 
POLSKA

38, Knightsbridge 
LONDON, S. W. 1 

ENGLAND

TLUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne na całą Francję, spro­
wadzanie dokumentów, wyiaz- 
dy U.S.A., Kanada. Md., inter­
wencje, sprawy sądowe 

ZAŁATWIA

ACENCE POLONAISE 
pod kierów. WAWAK Jana 

57, rue Faidherber 57
Lille (Nord) .. Tęl.: 504-42 

(36)

<?

POLSKI OPTYK 
(25 lat

Extrait 
Orchitique 

KALEFLUID

poleca się Rodakom w wykonaniu recept lekarzy okulistów oraz w 
dobieraniu okularów (darmo). ASSURANCES SOCIALES. — Wszyst­
kim Rodakom udzielam 20 proc, zniżki. — Sklep i pracownia otwarte

codziennie od 9-12 i od 1‘-20. W poniedziałki od 
W niedziele 1 święta zamknięte

17, RUE DANIEL-liTERN — PARIS (XV)
Metro : Dupleix. — 50 metrów na prawo od

Prosić do telefonu pod Nr, : Seg. 28-89.
ZWRACAJCIE SIĘ Z

14-20-tej.

metra

ZAUFANIEM I
Specjalny dział 

APARATÓW I PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH (56)

POLSKIE SŁOWO NA OBCZYŹNIE
Największa na emigracji

WSZELKIE NOWOŚCI WYDAWNICZE W JĘZYKU POLSKIM 
wydane gdziekolwiek na swiecie

Na składzie zawsze ponad 3.(XX) tytułów
Polecamy również POLSKIE PŁYTY gramofonowe własnych nagrań 
Płyty wysyłamy zagranicę w przesyłkach specjalnie opakowanych 

i ubezpieczonych
KATALOGI KSIĄŻEK I PŁYT NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE

(62)

rotacyjną. Wyniki osiągnięto po­
myślne, lecz równocześnie zauwa­
żono, iż dźwięki te były szkodli­
we dla obsługi lotnisk i dziś cho 
dzi już tylko o to, by te niedo­
magania usunąć.

Pasażerowie pod biegunem

W maju przyszłego roku Skan 
dynawska Linia Lotnicza urucho­
mi regularną komunikację z Ko­
penhagi do Los Angeles szla­
kiem polarnym. Po drodze samo­
lot będzie lądował w Bodoe (Nor 
wegia), Thule na Grenlandii, Ed­
monton w Kanadzie i Seattle w 
USA. Linia ma długość 7.700 
km i je>t o 1.800 km krótsza od 
dotychczasowej drogi nad Atlanty 
kiem. Zysk na czasie wyniesie w

obie strony 13 godzin z odpo­
wiednią zniżką ceny biletu.

Towarzystwo projektuje rów­
nież połączenie z Japonią nad 
Grenlandią i Alaską. W porówna 
niu z dotychczasową trasą przez 
Indie i Siam oszczędność na cza­
sie wynosiłaby w jedną stronę 
16-23 godzin.
Centrale wodno-elektryczne

we Francji

Po ukończeniu wojny opracowa 
no we Francji wielki program bu­
dowy nowych siłowni wodno-e- 
lektrycznych. Mimo trudności fi­
nansowych wybudowano od 1950 
r. 16 takich siłowni, o łącznej 
mocy 850.000 koni mechanicz­
nych, dostarczających ponad mi­

nak pierwsze spotkanie powojenne, 
po 15-letniej przerwie. W dotychcza­
sowych meczach dwa wygrali Niem­
cy, jeden Francuzi, a jeden zakoń­
czył się wynikiem remisowym.

Pierwszy mecz odbył się w 1931 r. 
w Paryżu i zakończył się zwycię­
stwem Francji 1:0. Jedyna bramka dla 
Francuzów padła ze strzału samo­
bójczego Niemców.

Spotkanie rewanżowe odbyło się w 
dwa lata później w Berlinie i zakoń-

RAYMOND
(Malarz i dekorator)

6, Chaussee de la Muette,
Paris XVI.

Metro: Muette, Bolte Postale 82. 
Paris XVI.

Wszelkie prace malarskie 1 ta- 
picerskie — wykonuje fachowo 
i solidnie po cenach bezkonku­
rencyjnych dla Sz. Rodaków.
Zwracać się z zaufaniem!

(88)

RESTAURACJA 
„MON P L A I S I R”

8, rue Maubeuge — Paris (9)

Z powodu aż dwóch meczów wr 
dzynarodowych nie odbędą s.ę 1,0 
malne co-niedzielne rozgrywki P' 
karskie w pierwszej lidze. Wyja

St, Etienne" 
• en P« Pr0‘ 

obi*
stanowić będzie mecz I 
Bordeaux. Odbędzie się
stu dlatego, że żaden z graczy 
tych drużyn nie został wyznaczeń 
do reprezentacji Francji. Odbędą 
natomiast normalne spotkania w 
dze drugiej. Jednak i tutaj jest cl 
tek: nie odbędzie się bowiem d*6® 
Strasburg—Valenciennes, który ml 
być rozegrany w Strasburgu. 
względu na konkurencję spotka"' 
międzynarodowego, mecz został Pr 
niesiony na 16 listopada. .

Już w sobotę paryski C.A.P., * 
reniu przybycie Klemenczaka d° 
to nowych sił, spotka się z Lyona ‘ 
A w niedzielę głównie cztery sp°* 
nia zwrócą na siebie uwagę syn’p
tyków piłki nożnej:

Pierwszy mecz Troyes—Beziers P 
winien zakończyć się zwycięstw® 
drużyny pierwszej, która jest l®a
rem drugiej ligi i gra u siebie- 

Trzy drużyny, które zajmują * 
beli drugie miejsce, zaledwie o ie 
punkt mniej, niż Troyes, grają d 
bie i powinny mecze wygrać. “ 
trudniejsze zadanie będzie miała 

z Rouen, druży1 
miejscu. Natom^a^

luza w meczu
także na drugim __ ...
łatwiej powinny wygrać: Monaco

Używanie naszego wyciągu po­
lepsza na ogół w sposób bar­
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zmęczenia, wyczer­
pania, zaburzenia starości. U 
kobiet również w wieku przej­
ściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Bezpłatnie wy­
syłamy opis „sposób użycia" po 

polsku.
LABORATOIRE

S. KALEFLUID
(Export)

66, Bld Exelmans — PARIS (16)
V.P. 21.331 (85)

Metro :
Le

Notre Damę
Peletier lub

de Lorette 
Cadet

KUCHNIA POLSKO-ROSYJSKA
SPECJALNOŚCI KAUKASKIE 

(Szaszłyk) 
PRIX FIXE z 3 dań
250 frs, z Chlebem

Ales i Besancon z Grenoble. 
więc pierwszych pięciu miejsc w
Ales i Besancon

beli zapewne nie zmieni się.
Do Angers przyjeżdża Tuleń. " 

żyna portowa zaangażowała w r 
tygodniu Gruohałę, który grał w *-®n.

Ostatnie spotkania to: Cannes—° 
Star | Perpignan—Nanieś.

ailUIII!lllimillllll!llll1llllllllllllH|łlll|

Dowcipy

Polska restauracja
■rniuiiiiiiiim

4, rue des Ecouffes —■ Paris (4)
Metro : St-Paul, Pont-Marie luli 

Hotel-de-Ville

b r o d 4 5
IIIIIIIIIIII11111'

NAJSTARSZA POLSKA 
KANCELARIA PRAWNA W PARYŻU 

(zał. w 1924 r.)
S. SKÓRNICKI-MONTERO

26, rue Beaubourg — PARIS III.

POLECA SWE

Tanie, smaczne i obfite
OBIADY I KOLACJE

Teł. : ARChlves 55-72

Na miejscu sprzedaż wyrobów 
masarskich jedynej polskiej fa 

bryki wędlin w Paryżu
Autobus : 38 1 47 — Przystanek : „Simon-le-Franc”.
PORADY PRAWNE, SĄDOWE i ADMINISTRACYJNE,

TŁUMACZENIA, PISANIE
Przyjęcia codziennie

PISAĆ LISTY PO
od

PODAŃ
17 do 19-ej

POLSKU (79)

,,E DRA” i
dawniej „SILESIA"

1-bis, passage Crimee - Paris (19)
Metro Crimee. Tel. : NORd 00-27

(75)

PRYMITYW ,f
Pewien zamożny Amerykanin o® ■ 

we Włoszech prymityw malar- 
czasów średniowiecza. Ponieważ T 
wioski na pewno nie zgodziłby _ 
na wywiezienie arcydzieła, pora y 
no nabywcy, aby na prymitywie 
lecił wymalować jakiś włoski w 
czek. Sztuka udała się, celnicy P 
puścili obraz i uradowany z 
Amerykanin po przybyciu do 
go oddał obraz do specjalisty, k 
miał umiejętnie usunąć ów wid>""-z: j 
Po kilku dniach szczęśliwy wła^0*^, 
prymitywu otrzymuje depeszę D- 
pującej treści; „j

„Usunąłem pejzaż stop usunł.^ef 
prymityw stop wyłonił się PrI 
Mussolinlego stop na czym man1 
zatrzymać?”

liard kilowatów energii elektrycz" 
nej, a dalszych 30 jest w budo­
wie. Największe spośród nich są 
siłownie: Donzere-Mondragon i 
Ottersheim. Od r. 1953 siłow­
nie wodno-elektryczne dostarczać 
będą 22 miliardy kilowatów, resz­
tę potrzebnego prądu dostarczać 
będą stare elektrownie. Zużycie 
energii elektrycznej we Francji w 
1950 r. wynosiło ogółem 31,7 
miliardów kilowat-godzin.
Plastyczny ekran kinowy

W Nowym Jorku odbył się pu­
bliczny pokaz nowej metody fil" 
mu plastycznego. Ekran jest 
wklęsły i prawie 6 razy większy 
od zwykłego. Aparat filmowy ma 
trzy objektywy, ustawione pod 
różnym kątem i rzucające równo­
cześnie obraz.

Pokaz miał wypaść znakomi­
cie, a metodę określono jako 
«ostateczne rozwiązanie proble- 
mu».

RAZ NA ROK, 
ALE DOKŁADNIE

Copyright Dy Opera Munrtj

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

aiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimmmiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimił
| SERVICE BUREAU FOR NEW CANADIANS |

506, Huron Street. Tel. : KI. 1465 TORONTO — CANADA
I J. SOBIENIAK
E zawiadamia o otwarciu E
| BIURA PORAD DLA NOWO PRZYBYŁYCH
E w sprawach :
E otrzymania pracy, mieszkań, obywatelstwa kanadyjskiego, paszpor- = 
E tów, sprowadzenia krewnych 1 znajomych, wyrabiania dokuinen- = 
E tów w kraju, przesyłania pieniędzy z zagranicy, ubezpieczeń od E 
E chorób i wypadków, oraz tłumaczeń w językach : angielskim, fran- E 
E cuskim i niemieckim. (54)
............................................... .

TANIOCHA igj
Pewna aktorka filmowa tłumacz)^ 

dlaczego kupiła tak Kosztowny 
mochód : _

— To nie jest wcale drogo : =d .y 
chód kosztuje 3.950 dolarów a W 
4.300 funtów. To wypada taniej 1 . 
wołowina, a... trwa znacznie dluz^, 
Gerant Directeur : Mr F.-J- Cbotań^

IMI-RIMhlłlfc J. K. P-

Travail execute 
par des ouvriers 

syndiques

ARTUR KOESTLER <

!; KRUCJATA I 
;! BEZ KRZYŻA !
]> Arthur Koestler jest jednym z' 
('najciekawszych pisarzy współ , 
Wczesnych. Każda jego książka roz । 
Schodzi się w ogromnych nakła < 
('dach, wywołując dużo hałasu ze’ 

względu na poruszane tematy. <
(' „Krucjata bez krzyża" — opo 
h wieść o wojennych przeżyciach, 
(•młodego „krzyżowca” bałkańskie1 
i'go Piotra Sławka, jest pierwszą w ' 
'(przekładzie polskim książką Koest, 
(Hera, która niewątpliwie zjedna mu' 
,|dużo czytelników. ,
J' Stron 227. Cena fr. 350.'

Wysyła na zamówienie : <'

„LI BELLA” ?
? Składnica Książki Polskiej
', 12, rue Saint-Louis-en-rilc, 12 ?

i Paris IV. ',
' Metro: !i
' Sully Morland albo Pont Marie. ,' 
' 187)

PRENUMERATA WE FRANCJI i Mle». MO fr., kwart. 540 fr . polrocz. 1.600 fo 
Prenumeratorzy zagraniczni, pleoacy we Francji we frankach francuskie 

wplaoaja dodatkowo na koszty przesyłki kwotę 156 fr. miesięcznie.

CENNIK ogłoszeń. — Cena ogłoszenia w dziale ogłoszeń wynosi — 550 J* 
trzykrotnie

za 1 cm szerokości i-go łamu. — Za ogłoszenie powtórzone bez zmian 
— 90 proc znizki. — Za oglcsenle powtórzone co najmniej 6-ciokrotnle 
znlzkl. — Ogłoszenia drobne — 150 fr od wiersza.

ZA TRESC OGŁOSZEŃ BEDAKCJA NIE ODPOWIADA

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego*

50 pr0®'

> POLNOCNA FRANCJA i Dep. Nord i Pa»de C»'ai« — T. Golab. 52. rue je, 
,' Ar.dr6, Lille (Nord) - AUSTRIA i K F. Knap. Salzburg 4. Maxglar Wob 
,' dlcng Werksstr. 13/17. Prenumerata : miea. 30 S., kwart. S„ polrooz. 160 »■ 

BELGIA .• Okręg Llmburgia — H Lapczynskl. 46. Ekstersiraat. Vucht-Ctie. L
S burg. Okręg Llćge — K. Włodarczyk, 22. rue des Arinurlers. Lióge. prenumera 

m<es. 55 fr. belg., kwart. 165 fr. belg., polrocz. 33€ fr. belg. Egz. 8,25 tr. t
Holandia : B Galas, Scnorsmolenstraat 9. Breda. Prenumerata i mieś. 3 gU ' 
kwart. 8 guld , polrooz. 15 guld. Egz. 15 centów. — KANADA : Dr. M. f

i, wicz, 1273, Ar. Bernard, Apt 1 Montreal, Que. Prenumerata r mieś, i.15 
kwart. 3,60 doi., polrooz. 6,60 doi. — NIEMCY i Cz. Tarnowski. (23) ^uakenhrp^„

j Schiphorst 2, Postehekkonto Hannover 723-24. Prenumerata t mles. 4 
kwart. 11 DM. —• SZWAJCARIA : E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 
numerata : mieś. 4 fr. szw., kwart 11 fr. szw , polrocz. 20 fr szw. Egz- °* 
szw SZWECJA, NORWEGIA DANIA ł B. Kurowski, Anggatan 6, Lund. pr®|A. 
merata i mieś. 6 kr., kwart, 14 kr., polrooz. 27 kr — W. BRYTANIA I IRLAN
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd.. London S. W. ł Prenumerat* i mieś.
kwart. L. 1.5.1. Egz. s d. tgr0

Pod tymi adresami prosimy zwraeac ale w sprawfe prenumeraty, kolpor
1 ogłoszeń.


